
/<r 17. /Niedziela 21 stycznia (3 lutego) 1907 rok. u. 5?ok. II.

DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Adm inistracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna) 

-sT. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

*z kiru-kej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rab., półrocznie 4 .5 0 , kw artalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 8 0  kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za l-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za 1: kstem  po 20 k. za pierwszy raz k. 10, 
za każdy nast. raz od wiersza miai ■ garm ont. W Kijowie prenum eratę 
i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracya „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 

. W. Raczkowski, 14 Citć de Trevise; w Warszawie Dom Handlewy 
. i E. Metzl & S-ka, i  rak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, W ierzbowa A 
W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.

fc

, l-iT o ia r s ści.
We wtorek, 30 stycznia

w s a l i  K l u b u  K u p i e c k i e g o ,  odbędzie się

K O N C E R T
na korzyść K.-R. Kat. Tow. Dobroczynności.

z łaskawym udziałem Olimpii Baronat —  kwar
tetu smyczkowego księstwa Światopofk-Czetwertyń- 
skich—solisty A. Berglera i innych pp. artystów.

Bilety nabywać można w Księg. i Skl. nu t Wlad. Idzikowskiego. Kreszczatik Nr 35.

T E A T R  M IE J S K I .  Opera rosyjska pod dyr. M. M. Borodaja.
Dziś, d. 2l-go stycznia w południe, po cenach przystępnych op.: „Życie za ce
sarza" muz. Glinki. Początek, o godz. 12-ej m. 15 po poł., wieczorem op.: „Mi
gnon". Początek o g. 7 i pół w .—We wtorek, d. 23 go stycznia, op.: „Rognieda", 
muz. Sierowa. — W środę, d. 24-go stycznia, op.: „Lakme", muz. Deliba i ba
let „Copeiia". W krótce wystawione będą op.: „Zaza", muz. Leoncavallo, op.: 
„Sadko", muz. Rimskiego-Korsakowa, op.: ..Robert Dyabeł", muz. Meyerbeera, 

op.: „Feramors". muz. Rubinsteina.

T E A T R  S O Ł O W C O W A . D y n ! tcya 1. E. Duwan-Toreowa.
Dziś, d, 2l-go stycznia, przedstawienie popołudniowe, po cenach zniżonych (od 
10 kop. do rb. 1 k. 50) dany będzie siódmy raz: „Eros i Psyche", poemat dra
matyczny w 6-ciu akt. J. Żuławskiego, wiecz. po raz 2-gi: 1) „Dobro ludu",
sztuka w 3-ch akt. Hertzla, 2) „Dzień ordynansa Duszkina", kom. w 2-ch akt. 
W. Ryszkowa. — V poniedziałek, d. 22-go stycznia, przedstawienie do
stępne po cenach zniżonych (od 15 kop. do 2 rb.): 1) „Grobowiec", sztuka w 
3-ch akt. W. Ryszkowa, 2) „Pokoje meblowane Korolowa", koni. w 3-ch akt.

Krukowskiego.

T E A T R  L U D O W Y . D yrekcja E. Duwan-Torcowa.

Dziś, d. 2l-go stycznia w południe, po cenach znacznie zniżonych: „Dzieci
słońca" M. Gorkiego, wieczorem: „Pojedynek" Kuprina. — W poniedziałek, d. 
22-go stycznia, po cenach dostępnych: „Meir Ezofowicz" z pow. Orzeszkowej, 
przekład Iijińskiej.— We wtorek, d. 23-go stycznia: „W mieście" S. Juszkiewicza. 
W środę. d. 24-go stycznia, benefis H. Siergiejewoj: „Talent i jego wielbiciele"

A. Ostrowskiego.

T E A T R  B E R G O N IE R . Rosyjska farsa pod dyrekcyą S. N. Nowikoira.

Lekka komedya, farsa i krotochwila.
Dziś, d. 2l-go stycznia: l) „W pozycyi interesującej", farsa w 3-ch akt., 2) „Raj 
ziemski", farsa w" 3-ch akt. Uczest. pp.: Aleksandrowa, Bołotina, Wariczewa, 
Legar-Lcjngardt, Kaszina, Czażbinowa; pp.: Broszel, Garin, Godzi, Narowski, 
Romanowski, LTich, Czinarow, Miłoradowicz. —We wtorek, d. 23-go stycznia, 
benefis L. Bołotinej: l) „Dzis ja. jutro ty", 2) „Panama dentystyczna". Kasa 
o>warta od godz. 10-ej rano do końca przedstawienia. Bilety są do naby

cia. Początek o g. B-ej w.

Kreszczatik Nr 36, wprost Laterańskiej

WITOGRAF teatr A. MIANOWSKIEGO
N o w y  p r o g r a m  L ilrp u tó w .

Codziennie od d. 21-go stycznia do d. 28-go stycznia od godz. 4 e j po połud. 
do g. 12 w nocy, w niedziele i święta od g. 12-ej w połud dog. 12-ej w nocy, 

bez przerwy będą demonstrowane obrazy:
Noc św. Bartłomieja; Obraz historyczny z życia francuskiego; Koronacya 

króla Indyi Kerzona; Między młotem a kowadłem; piękny, fantastyczny obraz 
Skrzynka Radży—cały w kolorach i dużo innych.
Po ukończeniu każdego seansu b e z p ła tn ie  występ znanej, niezwykłej trupy

Liliputów z New - Yorku
najmniejszych ludzi na świecie: 

wzrost od i i 1/, wersz. | wiek od 19-tu
do 15-tu wersz. i do 26-ciu lat. 131—3

A. Mianowski.

A R C A R I
■ P R Z Y B Y Ł A  Z  W A R S Z A W Y

słynna damska orkiestra
wokalno-instrumentalna.

Koncertuje w „CENTRALNEJ RESTAURACYD
wprost Proreznej, 27 Kreszczatik 27.

na l-em  piętrze. 224—7—2

REMIZA

fharcina Jtuszkowskjego
B u l w a r n o - K u d r a w s k a  N r  IS. T e le f o n u  1058.

W ynajm uje karety, powozy i pcwoziki, miesięcznie i dziennie, na space
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529— „—

C e n y  u m ia r k o w a n e .

Sofijowska prywatna lecznica
lekarzy specyalistów

Sofijowska Nr 21, Telefon 1063, przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem za
kaźnych i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. do 4-ej po połu
dniu am bulatoryum  dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby. 
Elektro terapia, konsylia, analizy, badanie zdrowia mamek, usługi, masaż,

szczepienie ospy. R1086—„—

SZKOLĄ MUZYCZNA M. TUTKti WSKIEGO
L ip k i ,  ul. A l e k s a n d r o w s k a  N r  47.

Podania o przyjęcie przyjm ują się codziennie od godz. 12 do 6-ej, oprócz 
dni świątecznych. Wpis: w klasach fortepianu: 150. 120 i 100 rb. rocznie; w 
klasie śpiewu 120 rb., w klasie skrzypiec 100 rb., w klasie wiolonczeli 60 rb 
Płaci się z góry za półrocze. Skład nauczycielski jak  dawniej. 60—6—5

T  T R ~ „  IL U J Z  Y A tL ”
Kreszczatik NT. 40 (w lokalu fotografa N. Kozłowskiego). Żywa poruszająca 
się fotografia Sinematografu N. Kozłowskiego (fotografa). Od dnia 21-go do 

dnia 28-go stycznia nowy program  obrazów.
IN D Y E . Życie, charakter i obyczaje. Dwa obrazy w 25-ciu zmianach: 

Morze w noc księżycową, Mozaika muzyczna, Zemsta Negra, Małżeństwo i życie 
za pośrednictwem pocztówek. Mądra małpa, Chłopcy łobuzy, Fontanny wersal
skie i inne. Dziś początek przedstawienia o g. l-ej po południu. Koniec o g.

ll-e j i pół wieczorem. 24o— 10—1

TRZY DNI -  19, 20 i 22 STYCZNIA r. b.

w yprzedaż
w  MAGAZYNIE ®  W  D O M U  J E D W A B I

G. I. FURMANOWA % O S T A T N I C H  N O W O Ś C I
K r e s z c z a t i k  I r  II.

Sprzedawane będą m ateryały: przygotowane na ubrania: gazowe, fularowe, wełnia
ne, jedwabny plusz, walwet, bo a , pasm anterya, resztki i halki jedw abne. 

Dnia ufifnr7ariQ 7 w-v^ cza‘c zag i-ailicznych materyałów bawełnianych, sukie 
22-go W jfPIZcudZ i 'bluzek batystowych.

Magazyn podczas wyprzedaży będzie otwarty od godz. 10-ej rano do 6-ej
wieczorem. 129—5—5

KT668860Ć

33O LEM PE” •
600000<

Uczestniczą:

•  •  Dyrekcyą !. M. Chrzanowskiego.
W niedzielę, dnia 2 1-go stycznia

L a  B e lle  F E o rid o s
R E C O R D

Niezwykłe powodzenie!

C f l f l J ł G®  i pJC^łJEL
20 m inut śmiechu homerycznego.

Ludwikowski, Delonde, La Belle Gitano, Les Maskotę, 
Tokayer, Stanisławska, W alencya, Szeliga, Cora, Feron, i in.

W  so b o tę , d. 27 s ty c z n ia ,  b e n e fis  g łó w n e g o  k o n 
t r o l e r a ,  S . O S T R O W S K IE G O .

Bierze udział 50 artystów i artystek.
Ostatnie nowości paryskiego „Variete“.

Zarządzający: A. J. Aleksandrów.

Teatr miejski.
W poniedziałek, d. 22-go stycznia 1907 r., odbędzie się

Koncert sym foniczny
pod batutą

A. B. Hessina
z udziałem pianisty M. MEJCZYKA.

Program : 1) Czajkowski, IV Symfonia, 2), Ladow Śpiewy narodowe, 3) Beetho- 
ven, Uwertura Leoimra Nr 3£  4) Liszt, I koncert na fortepian z orłaostrą, 5) Sy- 

belius, Valse triste i Tuonelski łabędź, 6) BerToz, Taniec Syliów i Marsz. 
Początek o g. 8-ej wiecz. Bilety do nabycia w księgarni Władysława Idziko

wskiego i w kasie teatru  miejskiego od godz. 10 do 4 i od 6 do 8 wiecz.
8 9 - 4 — 4

B a r d z o  t a n i o ! ! !
Z powodu zwinięcia handlu

bielizna męska, dam ska i dziecinna.

Kompletne wyprawy.

Płótno, biehzna stołowa, prześcieradła, ręczniki, chustki do nosa, kołdry weł
niane, atłasowe i pikowe. Kapy, koszulki ciepłe, pończochy i skarpetki.

Magazyn Holenderski
K r e s z c z a t ik  Nr 1 0 .

156—5—3
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Cyrk „Hippo-Paiace” |
W niedzielę, d. 21-go stycznia, dwa przedsta- ®

©
Pierwsze o godz. l-ej po południu, dru- $  

gie o godz. 8-ej wiecz. O
wierna.

IV- ta serya

THE ROYAL VIO??? 9
«
©

9  Każde przedstawienie składa sir. i  75-ciu żywych, poruszających ©  ^
©  się, tańczących, dźwięczących, mówiących, śpiewających i grają- ©  

J  cych zdjęć fotograficznych, scen, oper, dramatów, podróży, scen

U L U B IO N E  M A Z U R Y
; 1 na fortepian Rb. k.

Gnatowski A. Hej, kochajmy 
się! —.40

Horalek G. Aż do rana! — .40
Jcłowicki. Baługuła. —.40
Lewandowski W. K ichajm y 

się! — .40
Lewandowski W. Wyrwidu- 

sza. —.40
Orłowski E. Dawne czasy. — .50

„ Pierwsza MiPśe —.40
Wiwat! —.40

> Y  Zuch dziewczyna!—.45 
Wiśniewski M. „Chałupę 

czka nizka" —.30
Zalutyński A. Pan Stolni- 

kowicz. 'o
Zaremba Wl. Podków^czki 

dajcie ognia -.40
Zawadzki Ki. Hej! do tańca 

dziewuchy!. -.40
Zawadzki M. Hulaj dusza! —.45 
Zientarski W. Wiła oy^jni 

Mazu! — 40
Zientarski W. 24-ry Krako

wiaki na fortepian w ła
twym układzie w 1 ze
szycie 1.20

Nakład LEONA IDZ IKO W SK IEG O  w Kijowie.

194—2—2
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Z KIJOWSKIEGO

KATOLICKIEGO

r '

;i.

2  poważnych i humorystycznych.

1 The Royal Vio nie jest
©
9
9
9
9
9

naśladowcą, ale wynalazcą'!
©

C e n y  z n iż o n e .  Parter od 85 kop. do I rb. 30 k. Bel- 
etage od 4 0  do 75 k. Galerya od 2 0  kop. do 5 0  kop. Loża 5 rb. ®  
4 0  kop. i 4 rb. 4 0  kop. ®

•a

K u r s a  ś p ie w u
otwiera Helena Piotrowska utalentow ana 
śpiewaczka, dyplomowana przez zna-

Viaruot-Garcia Pâ 4u
Dla lepszych głosów—ustępstwo. 

Troicki zaułek 5, m. 3. Przyjm. od 2—4 g.
243—3—1

N a jle p s z e

Zapałki Kawalerskie
we wszystkich dystrybucyach.

Przedstawicielstwo w głównym składzie 
Akc. T-wa Salomon Kohen, Kreszczatik

Nr 36. 220—2—2

Powołując się na odezwę K- K. 1. D. 
umieszczoną w 263 Nrze „Dz. Kij.", 
w której, między innemi, była wzmian 
ka o rozpoczynających się pracach 
przygotowawczych „Wydziału Letnisk" 
przy Kij. R. K. T. Dobroczynności, D o 

dajem y ninięiszem do wiadomości osób 
zainteresowanych i współczujących tej 
pożytecznej i rozwijającej sie z każdym 
rokiem instytucyi, że od d. 20 b. m., 
w godzinach od g. 11 rano do 3 po poi. 
w biurze T. D., M. Żytomierska Nr 8, 
rozpoczynają się zapisy dzieci, potrze 
bujących wysłania na Letniska, oraz 
wszelkie czynności, wchodzące w za
kres tego Wydziału, a więc: porozumie
wanie się z kandydatam i na dozorców, 
dozorczynie i kucharki— przyjmowanie 
ofiar tak pieniężnych, jak  niemniej 
w materyałach, odzieży, bieliźnie i. t. p., 
udziełanie objaśnień, pragnącym  w ja 
kikolwiek sposób przyczynić się do 
rozwoju „Letnisk" przy Kij. K. Tow. 
Dobroczynności. Przypominamy też 
naszym  łaskawym  ofiadodaweom, że 
wczesne nadsyłanie ojert na „Letniska" 
ułatw ia wydziałowi dokładne zorgani
zowanie .wszystkich poszczególnych je
go czynności.

217— 6— 2 „Wydział Letnisk"

przy Kij. lv. Tow. Dobroczynności.

Kreszczatik 
• Nr 10,fi

ielef. 854.W e m e
Transporty z Południowo-Zachodniego 
kraju na w szystkie stacye średniej 
E u r o p y  i do  A m e r y k i  po cenach 
um iarkowanych z  g w a r a n t u j e - 1 
re m i  stawkam i frachtowemi, przyj
muje Biuro międzynarodowych tran s
portów O S K A R  W E IH E , kijowski 
przedstawiciel wszechświatowego zje
dnoczenia ekspedytorów. 18—25—4

P R O G R A M Y
W SZYSTKICH
ROSYJSKICH

240—3— 1PARTYI
P O L I T Y C Z N Y C H

UZUPEŁNIONE 
PODŁUG OSTATNICH 
REZOLUCYI ZJAZDÓW 

Cena 40 kop. - z przesyłką 55 kop.

Do nabycia we wszystkich M y a r n ia c h .

N. N R A S Z E W S K I.
Służaszczije na sacharnych zawód , 20 k. 
O położenii raboczich na sacharn. zawód.,
20 k. Sprzedaż we wszystkich księgar
niach i u autora, Kijów, Lwowska 14—5.

151-3-2

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy Praco
wników rozpoczęło swą działalność.
Zarząd centralny:
Preze- zarządu: N. Raszewski—dyre- 

rektor Połudn. Ros. Banku Przemysło
wego. Członkowie zarządu: D. Ruczyń- 
ski — zarządzający kijDAskiom biurem 
T-wa Gniew ań, M. Hoppe—zarządzający 
rachunkow ością Stowarzyszenia. Zastę
pcy: S. Huskowski— adwokat przysięgły 
W. Lepkcwski—prowizor. Rada nadzor
cza: K. Bobowski, M. Czarnecki, W. 
Hanicki, K. Led-ehowski i J. LiebeiL-ddir,. 
Przy zarządzie centralnym  zostały o- 
twarte dla członków stowarzyszania: Biu
ro Pośrednictwa Pracy dla poszukują
cych posad pracowników i oficjalistów; 
Biuro P-m ocy prawnej i Biuro pfimocy 
lekarskiej. Rachunek bieżący stowa
rzyszenia Nr 3,186 w Połudn.- Ros. Banku 
Przemysł., Kijów, ul. Mikołajewska 2, 
dokąd uprasza się skierowywać kore- 
spondencyę pieniężną,—innego zaś ro
dzaju korespondencję adresować: Ki
jów, Kuznieczna 16, D. Raczyński. Oso
biście można się informo wać u N. Ra
szewskiego, Poi.-Ros. Bank Przern. od 
g. 12 do 2-ej, u D. Ruczyńskiego, Ku
znieczna 16, od g. 10 do 6-ej i wr Biu
rze stowarzyszenia, Kreszczatik 28, in. 
7, od g. 1U do 2-ej. Telefon 782.

150—5—2

Do wydzierżawienia od d. l-go m arca 
1907 r. z powodu nagiej śmierci dzier

żawcy

10 w iorst od stacyi d. ż. W apniarka, 
gub. pod.

Ornej 583 dz., sadybowej 8 dz. Cena 
12 rb. za dz. Termin 6 lat. Kauoya 
bezprocentowa w ilości połowy tenuty. 
W ypłata w 2-ch ratach z góry. Ase- 
kuracya 500 rb. rocznie. Koszta kon

traktu  dzierżawcy. 
Wydzierżawia się katolikowi z reko- 

mendacyą osób znanych właścicielo
wi. Zgłaszać się listownie. Adres: W in
nica, Strzyżawka hr. Tadeusz Grochol
ski. 180—10—6

O g ło s z e n ia !
O g ło sze n iia !
O g ło s z e n ia !
O g ło s z e n ia !

-
©

&

J;“ do wszystkich dzienników i cza- ^  
0  sopism miejscowych i zamiejsco- 
@  wych, wychodzących we wszy- ©  

stkich językach

p rzy > m tije

BIURO
Ogłoszeń I Prenumeraty

„ L U X “
Kijów, Kreszczatik 36.

Telefonu Nr 1648.
221—2—2
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Są do wynajęcia
przy ul. KRESZCZATIK

dwie duże saie,
z pięknem  m ieszkaniem  na trzech pię
trach, z osubnemi wejściami, zdatne 

na kantor, składy fabryczne.

M o ż n a  w y n a ją ć  pojjedyriczo.
W iadomość w magazynie Szancera, w 
d. T-wa Ubezp. „Rosya", Kreszczatik 25.

112—3—3

łli!fiirU fl7ź) sprzedania partyaim ,
lU lA U iyU ld najm niej wagonowemi z 
dostawą do wskazanej st. kol. M.-Wasil- 
kowska 15, Ch. Sz. M. Reicher, tel. 1,614.

]48-15 4
D r  P. C h o b r z y ń s k i  chor. wewnę
trzne, moczopłc. i naskór. od g. 4-ej do 

7-ej. W .-W łodzimierska Nr 32.
228—25—2



2 D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr 17

Wydzierżawia się
od 1-go marca 1907 r.

Kni?ża, Tarnówka, Przełogi przy sta- 
cyi kolei ż. Kryżopol Podolskiej guber- 
nii 958 dziesięcin z gorzelnią bez re
manentów. Cena: sadybowa i orna 12 r. 
sianokos 6 rub. Kaucya bezprocentowa 
w ilości połowy tenuty. Roczna aseku- 
racya 1000 rb. Koszta kon trak tu  dzier
żawcy. W ypłaty tenuty  w 2-ch term inach 
z góry. Term in 6-letni. Wydzierżawia 
się katolikowi, m ającem u rekom endacyę 
znajomych właścicielowi osób. Zgła
szać się listownie. Adres: Winnica-Strzy- 
żawka, hr. Tadeusz Grocholski.

177— 10—6

Bławatny Magazyn

D. A L E K S IE N K O
Prorezna, pierwszy magazyn od Kre- 
szczatiku, obok cukierni «George’a». 
Otrzymano ostatnie nowości jesier.nego 
sezonu i zimowego. W ielki wybór ro
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian. 
sukiennych i bawełnianych materyałów.

116—2 .

Zbiorowe wykłady
hist. liter, pulsk. (Rozwój um ysł w XIX 
w.). P relegent p. A. Drogoszewski. Za
pisy przyjm uje czytelnia H. Oleckiej, 

G im nazjalna 2. 200—4—3

O nll/n  posiad. grunt, język niemiecki, 
lU lK d  poszuk. m iejsca przy starszych 
dzieciach, może pomagać w gospodar
stwie. M.-Błagowieszczeńska 67, m. 11.

235r

Hotel „Ermilap"
Funduklejowska Nr 26.

Urządzony z kom fortem  i wygodą. 
W inda, elektryczne oświetlenie, kuchnia 
dobra. Pokoje do wynajęcia na całe 
kon trak ty  i doby.__________ 232— 10— 1

Do P r a w y M w
POLAKÓW

miasta Kijowa!!!
Organizatorowie wiecu 

przedwyborczego, Lucyan 
Knoll i Czesław Łoziński, 
uzyskawszy odpowiednie 
pozwolenie władzy, zapra
szają p olaków prawybor- 
ców miasta Kijowa, na 
mający się odbyć wiec 
przedwyborczy d. 26-go sty
cznia 1907 r. w Klubie Pol
skim „Ogniwo’’, o g. S-ej
wieczorem.

UWAGA. Organizatorowie wiecu wy
dają karty  w stępu w „Ogniwie" (Kre- 
szczatik Nr 1) od gudz. 11 ej do 2-e) 
po poł. i od 6-ej wiecz. do 10-tej. Ci 
zaś z pp. prawyborców, którzyby za
wczasu nie zaopatrzyli się w karty  
wstępu, raczą w dniu wiecu przybyć 
o godzinę wcześniej, t. j. o 7-ej wiecz., 
dla otrzym ania owej karty , gdyż tylko 
im ienny bilet daje prawo uczestniczyć 
w wiecu.

K A L E N D A R Z .

21 (3) N ie d z ie la — W incentego .
22 (4) P o n ied z .— Zaślubiny N . M. P .
23 (5) W t o r e k — T ym oteusza B. W .
24 (6 ) Ś ro d a — N aw ró cen ie  św. P aw ła  Ap.
25 (7 j C zw artek  — P o lik a rp a  B. M.
26 (8 ) P ią te k  — J a n a  Z ło toustego
27 (9) Sobota —A gnieszk i P . M.

P. T. Gimnastyczne. O tw arta  ślizgaw ka d la  
członków . W ejśc ie  bezp ła tne .

Biblioteka miejska: od 8 do S.

Do wyborców.
Dla pamięci wszystkich, do głosu u- 

prawnionych, przytaczamy terminy zja
zdów wyborczych.

W gub. kijowskiej:
D. 22-go stycznia:— 1) zjazdy pra- 

wyborców miejskich, celem wybrania 
wyborców na gubernialne zebranie w y
borcze i 2) zjazdy powiatowe właści
cieli ziemskich, w tym samym celu 
zwołane.

D. 28-go stycznia — wybory wy
borców na zjeździe pełnomocników ro
botników.

D. 29-go stycznia — praw ybory w 
m. Kijowie.

D. 6-go lutego — wybory 15 po
słów z gub. kijowskiej i w tym sa
mym dniu odbędą się wybory posia 
z miasta Kijowa.

W  gub. podolskiej:
C. 22-go stycznia— Zjazdy prawy

borców kury i miejskiej.
0. 23-go stycznia — zjazdy powia

towe prawyborców kuryi większej wła
sności ziemskiej.

D. 6-go lutego — wybory gubernial
ne posłów do Izby Państwowej.

W  gub. wołyńskiej:
D. 22-go stycznia — powiatowe 

zjazdy właścicieli ziemskich.
D. 26-go stycznia — zjazd pełno

mocników kuryi robotniczej w Żyto
mierzu.

D. 6-go lutego— W Żytomierzu wy
bory posłów do Izby Państwowej z gub. 
wołyńskiej.

Wyborcy!
Spieszcie na zjazdy wyborcze, odda

wajcie głosy wasze!
Obowiązek obywatelski nakazuje wam 

skorzystać z praw  wyborczych, które 
posiadacie.

Każdy głos ma swe znaczenie, ka
żdy wyborca może przechylić szalę zwy
cięstwa na tę lub inną stronę!

Idźcie do urn wyborczych tłumnie 
i zwarcie, głosujcie solidarnie na upa
trzonych kandydatów!

W jedności siła!

U praszam y współpracowników, 
korespondentów  i przyjaciół nasze
go pism a o telegraficzne zawiada
m ianie nas o rezultatach prawybo
rów i wyborów.

REDAKCYA.

Przed wyborami.
Ju tro  odbędą się po powiatach

U krainy i W ołynia, pojutrze zaś po 
powiatach Podola prawybory z kuryi 
właścicieli ziemskich.

Te powiatowe prawybory są dla Po
laków decydującym  m om entem  w kam 
panii wyborczej.

Od ilości wyborców naszych, którzy 
wyjdą w powiatach, zależą szanse na
sze w gubernii i ostateczny wynik gło
sowania na posłów do Dumy.

Od składu powiatowych wyborców 
zależeć będzie skład przyszłej naszej 
rep rezen tacji w parlam encie petersbur
skim, albowiem, k to  nie zostanie obra
ny w powiecie, ten posłem zostać już 
nie może.

Nie pora jest dziś, w przededniu prawy
borów, mówić o kan rydaturach  na wy
borców do zebrania gubernialnego. 
Przypuszczamy, że zostały one już 
wszędzie ustalone i że prawyborcy nasi, 
jadąc na zjazd powiatowy, wiedzieć już 
będą, na kogo oddać swe głosy.

Lecz trzeba koniecznie głos oddać, 
trzeba bezwarunkowo się stawić przy 
urnie wyborczej.

Sytuacya nasza w obecnej kampanii 
wyborczej jes t niesłychanie trudna, 
daleko trudniejsza, niż w zeszłym roku. 
Dużo się na to składa przyczyn, o któ
rych rozwodzić się nie będziemy, a któ
re sprawiają, że jedynie tylko bezwzglę- 
dnem spełnieniem wyborczego swego 
obowiązku, szans naszych nie zaprzepa
ścimy i zdołamy odpowiednią liczbę 
swoich kandydatów przeprowadzić.

Pierwszym zaś. U kardynalnym  obo
wiązkiem wyborczym jest rzucenie 
gałki na kandydatów, poleconych przez 
w łasną organizacyę wyborczą.

Tylko solidarne oddanie w szystkich 
naszych głosów może nam  zapewnić 
zwycięstwo.

O kandydatów można było w swoim 
czasie spierać się między sobą; jedni 
woieli może widzieć wyborcą człowie
ka bardziej postępowego, drudzy pierw
szeństwo oddawali konserw atyście, trze
ci chcieli znowu umiarkowanego, czy 
bezpartyjnego. To są wewnętrzne walki, 
całkiem  zrozumiałe i naturalne, które 
jednak  teraz powinny być już zakoń
czone.
' Jeśli rezultatem  tych wewnętrznych 
walk jest powzięta przez o rganizację 
powiatową lista  kar.uydatów, to jako 
uchwała większości je s t ona obowiązu
jącą dla wszystkich bezwzględnie.

Niepolitycznie, źle i nie po obywa
telsku postąpiłby ten, ktoby, kierując 
się jakiem ikolw iek pobudkami, na listę 
owych kandydatów nie głosował.

W strzym anie się od głosowania jest 
tu  także niedopuszczalne.

Pam iętać należy, że w naszych wa
runkach  wybory są akcyą na zewnątrz; 
że w tej akcyi występować musimy 
jako całość, jedno lita  i solidarna; że w 
tej całości niknąć winny wszelkie we
wnętrzne rysy, i m ilknąć spory i wa
śnie.

Dobro sprawy ogólnej wymaga, aże
byśmy bez w ahania w. karnym  i soli
darnym  stanęli szyku.

Niechaj nie wyjdzie na jaw  warchol- 
stwo, prywata i niedbalstwo!

Opieszałych szczególnie być nie po
winno.

Jeśli społeczeństwo nasze nie zwalczy 
tej apatyi, w której tyle lat się męczy
ło aż do znieczulenia, jeśli nie wykaże 
energ r i zapału, jeśli nie staw i się, 
jak  jeden mąż, przy urnie wyborczej 
teraz, w chwili niebezpieczeństwa, to 
chyba zwątpić przyjdzie o tern, czy 
żyją w nas jeszcze tu, na Rusi, dawne 
nasze cnoty obywatelskie.

Tam, na kresach zachodnich dano 
nam przykład.

Trzeba pójść za nim.

Przegląd polityczny.
(Wybery w Niemczech. —  Wybory w Austryi. —  
Przemówienie prezrta Keta polskiego, p, Abraha- 
mowicza -46-lecie kol i polskiego w Wiedniu. —  
Przesilenie minicteryalne w Hiszpanii. - Gaoimt 

Maury).

W ybory niem ieckie stanow ią ciągle 
przedm iot dyskusyi publicznej. Rzą 1 
tryum fuje z powodu rozbicia opozycji 
socyalistycznej, centrum  katolickiego i 
Polaków. Nie ulega wątpliwości, że 
klęska socjalistów  je s t  dia narodowe
go życia niemieckiego niezm iernie do

niosłą, aie główny cel, do którego rząd 
mierzył, rozbicie centrum , nie został 
osiągnięty. Opozycya dawniejsza dziś 
już większości mieć nie będzie, ale do 
tryum fu rząd również nie ma powodu, 
gdyż koa lic ja  konserwatystów i naro- 
dowo-liberałów również nie stanowi 
większości, o niej decydować będąwol- 
nom yślni, podzieleni na dwa stronni
ctwa; wolnomyślnej partyi ludowej i 
wolnomyślnego zjednoczenia, a wolno- 
m yślni nie dadzą się użyć jako narzę
dzie rządowe i we wszystkich sprawach 
ekonomicznych i społecznych głosować 
będą przeciwko rządowi. Znaczne po
większenie liczby posłów polskich o- 
znacza również klęskę rządu i ban
kructwo polityki hąkatystycznej. Zdo
bycie zaś Górnego Śląska przez Pola
ków jes t nowym dowodem, że polityka 
ucisku wzmacnia poczucie narodowe i 
wychodzi zawsze na szkodę ciemiężców. 
Jedynym  skutkiem  zwycięstwa rządu 
w wyborach będzie utrzym anie nadal 
polityki kolonialnej Niemiec, ale w po
lityce wewnętrznej nie dadzą się u trzy
mać dłużej próby po litjk i osobistej 
cesarza W ilhelma i rząd będzie zmu
szony zawrócić z błędnej drogi.

* **
W Austryi rozpoczęła się epoka wy

borcza; term in nowych wyborów wy
znaczony został na dzień 7 maja.

Koło polskie odbyło swoje ostatnie 
posiedzenie, które prezes Koła, p. Abra- 
hamowicz, zamknął podniosłą mową, 
streszczającą wyniki polityki polskiej 
w Austryi. Po 46 latach polityki Koła 
polskiego w W iedniu, sąd historyczny 
wypaść m usi na korzyść tych genera- 
cyi polskich polityków, którzy od ro
ku 1861 do dziś stall na straży in te
resów polskich w zaborze austryackim . 
W szystkie niem al stronnictw a parla
m entarne uległy w tym  czasie prze
kształceniu, jedyny wyjątek stanowiło 
„Koło polskie". Koło polskie utrzym a
ło niezmiennie kierunek narodowy, o- 
party na solidarności swych członków, 
bez względu na przekonania polityczne 
posłów i grup poselskich, do niego 
wchodzących. Poza Kołem polskiem 
stał tylko jeden socyalista polski, wy
brany w kuryi powszechnego głosowa
nia w Krakowie; jeden radykał polski, 
wybrany w kuryi powszechnego głoso
wania we Lwowie i czterech obałamu- 
conych polskich włościan, bez żadnego 
wpływu i znaczenia w parlamencie, na
leżących do stronnictw a ludowego pol
skiego. Poza tym i, luzem chodzącymi 
jednostkam i, wszyscy, inni posłowie 
polscy z Galicyi i ze Śląska tworzyli 
jedną wielką organizacyę, wynikłą z 
myśli i pnia narodowego, < wyrażająca 
się na zewnątrz w solidarności narodo
wej Koła polskiego. Koło polskie po
trafiło w najcięższych w arunkach za
bezpieczyć krajowi jego byt i indyw i
dualność narodową. Mogło to uczynić 
dzięki talentom  politycznym, dzięki m ą
drej organizacyi i bezwzględnej soli
darności. Słusznie przeto podniósł p. 
Abrahamowicz różnicę, istniejącą m ię
dzy stronnictwam i narodowemi, a poli- 
tycznemi, z których pierwsze, skutkiem  
zmieniających się warunków życia, m u
szą uiegać przekształceniu. Podczas 
gdy drugie mając tylko narodowe cele 
przed oczyma, pozostają zawsze nie
zmienne. Reprezentacya polska w Wie
dniu nie zapominała nigdy, że przed
stawia tam  odłam wielkiego narodu 
polskiego, mającego prawo do niezawi
słej przyszłości. Zamknęły się dzieje 
Koła polskiego, wybieranego z kuryi 
uprzywilejowanych nietylko dla Austryi, 
lecz i dla Galicyi i dla przyszłego Ko
ła polskiego w W iedniu, wybranego na 
podstawie powszechnego i równego 
prawa głosowania rozpoczyna się nowa 
epoka.

** *•
Popularny dziennik francuski „Le 

Matin" przyniósł inspirowany przez o- 
becny gabinet p. Stołypina program  o- 
becnego rządu w Rosyi. W  artykule 
pod tytułem  „La vraie situation de nos 
allies", „Matin" stwierdza, na podstaiwie 
informaoyi u m inistra Kokowcewa, nad
spodziewanie korzystny bilans finanso
wy Rosyi i twierdzi, że w roku zeszłym 
Rosya spłaciła wszystkie krótkoterm i
nowe długi, zaciągnięte we Francyi i 
w Niemczech. Tak, że obecnie pozo
staje jedynie reszta 50 milionów rubli 
w Niemczech, które w roku b. zostaną 
zapłacone. Następnie udowodnić usi
łuje inform ator „Matina", że Dum a ro
syjska jes t insty tucyą bardzie^ liberal
ną, aniżeli parlam ent niemiecki. Gabi
net Stołypina zamierza najbliższej D u
mie wyłożyć jej obowiązki, przedstawić 
jej prawa i udowodnić, że pierwszym 
jej obowiązkiem jest prawo egzystencji. 
Duma powinna zbadać przedłożenie u- 
stawodawcze rządu, może je dyskuto
wać, może je poprawić. Jeżeli Dum a 
zrozumie swe obowiązki, może się stać 
zgromadzeniem ustawodawczem, poży- 
tecznem dla reform, pożytecznem dla 
kraju i postępu. Jeżeli jednak  Duma 
zechce zniweczyć rząd i zechce być 
zgromadzeniem wykonawczem, zostanie 
najfatalniej rozwiązaną, a prawo wy
borcze, udzielone przez cesarza, zosta
nie zmienione tak, żeby wybrani przez na
ród, wchodząc do trzeciej Dumy, pamiętali, 
że nigdy Cesarz Rosyi nie pozbędzie 
się swych praw i nie odda ich w ręce 
reprezentacyi narodowej, dopiero co po
wstającej, niedoświadczonej i w skutek 
swego niedoświadczenia gotowej na 
razić Rosyę na największa niebezpie
czeństwa. ** *

Gabinet hiszpański Arnijo de Vego, 
po kilkutygodniowych rządach podał 
się do dymisyi. W ciągu 15 miesięcy 
6 gabinetów m inisteryaliiych padło w 
Hiszpanii. W szystkie te przesilenia mi- 
nisteryalne pochodzą w Hiszpanii z po
wodu budzącej się tam  walki przeciw 
klerykalizmowi, napotykającej na wiel
ką opozycyę u ludności. "VV obecnych 
Kortezach przewagę uzyskało stronni
ctwo liberalne. Postawiło ono na 
pierwszym  punkcie swego programu: 
reformę ustaw y o stowarzyszeniach 
skierowaną przeciw kongregacyom 
duchownym, reformę ustawy cy
wilnej o m ałżeństwach, skierowa
ną przeciw ustaw ie kanonicznej

kościoła katolickiego i reformę 
ustawy o nauczaniu w szkołach ludo
wych, wymierzoną przeciw wpływowi 
duchowieństwa w szkołach. Oczywi
ście, ten program  m inisteryalny musiał 
natrafić na opór W atykanu, z którym  
katolicka Hiszpania liczyć się musi. 
Program  liberalnych reform rządowych 
wywołał rozłam w łonie większości li
beralnej Kortezów. Grupa radykalna, 
pod przewodnictwem dotychczasowego 
prezydenta m inistrów, Armijo de Vega 
i Lopez Dom ingues’a, dążyła do na
tychm iastowego przeprowadzenia re 
form liDeralnych; podczas gay  grupa 
um iarkowanej lewicy liberalnej, pod 
przewodnictwem b. prezydenta m ini
strów Moreta, dążyła wprawdzie do 
tych samych celów, ale nie chciała ani 
walki kulturalnej, ani zerw ania stosun
ków z W atykanem. W ynikiem  tych 
starć w łonie stronnictw a liberalnego 
był upadek gabinetu Armijo de Vega.

Król Afons XIII powołał do steru ga
binet konserw atyw ny pod przewodni
ctwem Maura, z pełnomocnictwem 
rozwiązania Kortezów i rozpisania no
wych wyborów. W ypadek ten wywo
łał ogromne wrażenie w kraju, a to 
tembardziej, gdy  nowy prezydent, Mau
ra, uwiadomił nuneyusza apostolskiego 
w Madrycie, m sgra Rinaldini, że rząd 
zamierza zawiązać stosunki z W atyka
nem. Teraz więc, kiedy rząd odwołał 
się do wyborców, kraj sam  rozstrzy
gnie o kierunku przyszłej polityki w 
Hiszpanii. w.

Listy z Galicyi.

Lwów io styczniu .
Naoad na uniwersytet lwowski.

Ostatniego gw ałtu, spełnionego na 
uniwersytecie polskim  we Lwowie, nie 
można uważać za dzieło jedynie dziko
ści ze strony młodych napastników  ru 
skich. Okazuje się coraz wyraźniej, że 
napastnicy byli w porozumieniu z k ie
rownikam i ruskiej polityki w kraju 
i w W iedniu.

Na pierwszą wiadomość o rozruchach 
oświadczył się jeden z redaktorów 
„Diła", p. Budzanowskij, że je s t  to tyl
ko wstęp, który m a stopniowo przygo
tować Rusinów do teroru w czasie wy
borów, a poseł Romańczuk wyjaśnił 
zaraz w W iedniu, że teraz, skoro pol
ski ucisk stał się tak  nieznośnym dla 
Rusinów, że muszą się burzyć, uniw er
sytet ru sk i we Lwowie jest tylko kwe
sty ą czasu.

Następnie w interpelacyi oświadczył 
poseł Romańczuk, że nie wie wDra 
wdzie, jak i był przebieg gwałtów na uni
wersytecie, ale wziął te gwałty w obro- 
nę, wyjaśniał obszernie p rzyc zy n y , k tó
re akadem ików ruskich popchnęły do 
zbrodni (te przyczyny to: 1) fakt, że 
uniw ersytet m a charakter polski, a nie 
ruski; 2) fakt, że sekretarzem  uniw er
sytetu jes t Polak, prof. W iniarz, nawia
sem mówiąc, z grona profesorów może 
jeden z najprzychylniejszych Rusinom; 
3) prowokacye i sekatury ze strony 
profesorów Polaków — przyczem poseł 
Romańczuk nie mógł, naturalnie, przy
toczyć ani jednego konkretnego przy
kładu takiej sekatury  lub prowokacyi). 
Poseł Romańczuk wskazał też w swem 
przemówieniu parlam entarnem  wyraźnie 
cex, który ma osiągnąć spełniona zbro
dnia: m a Jiim być rusk i uniw ersytet 
we Lwowie.

Gzy istotnie można przypuścić, ażeby 
ze strony ruskiej poważnie uznano, że 
rzeczywiście drogą zwyczajnego gwałtu 
publicznego zdoła się cel osiągnąć?

Jest to, niestety, obliczenie bardzo po
zytywne i ogromnie prawdopodobne. 
Trzeba tu  pamiętać, że parlam ent koń
czy obecnie łcadencyę, Koło polskie, 
uchwaliwszy nową ordynacyę, niema 
już nic do .roboty  i rozjeżdża się do 
domów. Życie parlam entarne ustaje 
do czerwca. Na ten czas do wyłączne
go steru  państw a przychodzi rząd cen
tralny.

Ten czas został wybrany do spełnie
nia nieprawdopodobnego zamiaru tero- 
rystycznego i dlatego właśnie teraz, 
chociaż nie było żadnej chociażby upo
zorowanej przyczyny, Rusini pobili cię
żko prof. W iniarza, zdewastowali bu
dynek, zniszczyli dzieła sztuki, portrety 
rektorskie (z w yją tkiem  portretów re
ktorskich z  czasów , k i  :dy jeszcze u n i
wersytet byt niem ieckim ), połamali i po
rąbali sprzęty, poniszczyli dyplomy, pa
piery, biusty, kandelabry, przewody 
elektryczni i t. d.

Kołu polskiemu zaledwie starczyło 
czasu na wygotowanie interpelacyi, wzy
wającej rząd do strzeżenia prawa i po
rządku.

Podajem y tu jeden ustęp z tej in ter
pelacyi, wniesionej przez posła Głąbiń- 
skiego.

„W ypadki te rozegrały się w jasny  
dzień w stolicy Galicyi, w mieście, w 
ktorem  ruska ludność cywilna liczy 
zaledwie 7—5 proc. ogólnej ludności, 
które zatem m a wybitną cechę polską, 
na uniwersytecie, k tó ry  na wszystkich 
swoich wydziałach świeckich m a zale
dwie około 500 ruskich studentów 
wobec 2,300 Polaków i który, mimo 
swego praw nie i faktycznie polskiego 
charakteru, je d y n y  w całym świecie 
stara  się pielęgnować i  popierać także  
naukę ruską, za pomocą równoległych 
wykładów w języku ruskim , za pomocą 
dalej dwóch osobnych katedr dla ru 
skiego języka i ruskiej literatury , oraz 
osobnej katedry  dla ruskiej i wschu- 
dnio-europejskiej literatury. Wobec ta 
kich pożałowania godnych wypadków, 
obowiązkiem jes t wszystkich powoła- 
nycn czynników, w pierwszej linii przy- 
wódcóvr ruskiego narodu, w rów nym  
zaś rzędzie także adm inistracji pań
stwowej i organów bezpieczeństwa pu
blicznego, zbadać przyczyny tak sm u
tnego m oralnego wykolejenia znacznej 
części ruskiej młodzieży i chwycić się 
sposobnych środków, aby zapobiedz ta
kim  zatrważającym objawom zwyro
dnienia, a zarazem ochronić spokojną 
ludność i siedziby um iejętności w kraju 
i w stolicy Galicyi od etycznego poni
żenia".

Zaledwie jednak  w ystarczy czasu na 
odpowiedź rządową na polską in terpe

lac ję . Na osiągnięcie gwarancyi, że 
rząd centralny nie poprze pobłażliwo
ścią swoją terorystów ruskich, czasu 
nawet niem a. Stoim y zatem  wobec 
groźby dalszych gwałtów. Te gw ałty 
wyrażają się już  dzisiaj w pogróżkach 
do profesorów uniw ersytetu, że się ich 
pobije (do tegc zresztą wzywa otwarcie 
„Diło" i wskazuje naw et nazwiska pro
fesorów), że się im  poniszczy zbiory 
i muzea, wyrażają się.dalej w tajem nych 
schadzkach puszczonych wolno terory- 
stów, którzy nie tają się z planam i na
padu na rozm aite polskie in sty tucje  
publiczne (Ossolineum i Muzeum Lubo
m irskich, red ak c ja  „Słowa polskiego" 
zostały już przez policyę ostrzeżone 
przed ew entualną napaścią).

Czy terorysci ruscy osiągną jak iko l
wiek pozytywny cel tą drogą. Nie 
można zamykać oczu na ten fakt, że 
obłudny rząd anstryacki, lękający się 
Polaków, radby potajemnie, ubocznie 
i dzisiaj także poza plecami Polaków 
wspierać gwałtowników swoją pobłażli
wością.

Zanim parlam ent nowy się zbierze, 
upłynie dużo czasu. Ale widoczne jest 
z drugiej strony, że gwałt, rozbój 
i otw arta zbrodnia ze strony terory
stów ruskich przyczynia się_ do coraz 
bardziej jednolitej oceny takiej polityki 
ze strony polskiej prasy i polskiego 
społeczeństwa. Rząd centralny, chociaż 
na razie będzie pozbawiony kontrol. 
Koła polskiego, z tą  siłą liczyć się _bę- 
dzie musiał. Przyjaciel.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Zajścia w Żyrardowie. Wczoraj wie
czorem wydarzyło się znów burzliwe 
zajście w ^Żyrardowie, o którem  „Kur. 
W arszawski" podaje szczegóły następu- 

jące:
Pew na część robotników z oddziału 

nowej tkalni wystąpiła do zarządu fa-| 
bryki z żądaniem  podwyżki za robotę 
po godzinach pracy obowiązkowej.

Zarząd odpowiedział na żądania te, 
odmownie. Niezadowoleni robotnicy 
napadli w jednej z sal fabrycznych _ n a , 
zarządzającego tym  oddziałem, A nglika,, 
p. Kenedy’ego, k tóry  odmowę im  za
komunikował. Jeden z robotników 
uderzeniem  tępego narzędzia w głowę 
silnie zranił p. Kenedy’ego, który upadł 
zemdlony. Na ratunek  nadbiegł mu 
pomocnik p. A. Reiehell, chcąc rozbro
ić napastników, ale otrzymał rów nirż 
uderzenie, mniej jednak bolesne.

Miejscowe władze policyjne, dowie
dziawszy się o fakcie, otoczyły z wła
snej inieyatyw y gm ach fabryczny ko
zakami i policyą i wypuściwszy kobie
ty i m ałoletnich, zatrzym ali mężczyzn, 
żądając winowajcy.

Po krótkiej naradzie z grom ady w y
stąpił spraw ca i przyznał się do winy, 
w skutek czego aresztowano go bezzwło
cznie, pozostałych zaś uwolniono.

P. K enedy’ego w stanie ciężkim 
przeniesiono do domu po opatrzeniu go 
przez lekarza fabrycznego.

W skutek tego zajścia i dzięki niepo
rozum ieniu władze warszaw skie przy
słały ao składów żyrardowskich w W ar-, 
szawie dziś lano szeregowców ochrony 
k tóra okazała się zbyteczną.

W Żyrardowie bowiem ani zarząd 
nie myśli o lokaucie, ani też robotnicy 
nie m yślą o strajku

Zamknięcie oddziału nowej tk a lr i na 
żądanie władz nastąpiło na czas bardzo 
krótki i jes t nadzieja, że na żądanie 
większej części robotników, chwilowo 
zam knięta tkalnia będzie wkrótce 
otwarta.

W szystkie pozostałe oddziały pracu
ją  normalnie.

Z Litwy.

Działalność, partyi litewskich. W
„Vilniaus Żinios" Nr 11 ks. Kajetan 
Jaunu tis  wylicza partye litew skie i 
mówi o ich działalności: l)  Cńrześci- 
jańsko-D em okratyczna p a rtja  Litwinów,
2) Dem okratyczna partya Litwinów,
3) D em okratyczna partya Litwy, 5) 
Socyalno-rewolucyjna partya, k tóra się 
ujawniła tylko podczas wolnego zjazdu 
litewskich delegatów w 1905-ym roku 
21—22 listopada w W ilnie.

Chrześcijańsko Dem okratyczna pareya 
Litwinów ma organy: sejneński „Szal- 
tinis", kowieńskie „Nedieldenio Skajti- 
m as" i „Draugija". Ma zorganizowane 
towarzystwa, biblioteki, czytelnie, lecz 
działalność jej dotąd rozszerza^ się tyl
ko na dyecezyę żm udzką i sejneńską. 
Kierunek chrześcijańsko-patryo tyczny.

Jedynym  organem  Demokratycznej 
partyi Litwinów i ;st „Szwiesa" z do
datkiem  „Łajszldelis".

Do Demokratycznej partyi Litwy na
leżą mieszkańcy Litwy, bez względu 
na wyznanie i narodowość. Organem 
ich jes t „Lietuvos Ukininkas".

Socyalno-Demokratyczna partya Li
twy łączy w sobie wszystkie narodo
wości na Litwie. Organ;; n ‘ tej, partyi 
są litewsk. „Skardas" i polskie „Echo", 
ostatnio „Topór". Partya ta  m a swoje 
Towarzystwa, księgarnie i czytelnie. 
C entralry  ich kom itet znajduje się w 
Wilnie. Jest to stronnictwo najczyn- 
niejsze.

Litwini-katolicy— pisze „Kuryer Li
tew ski"— nie zgadzają się z Poiakami- 
katohkam i. a socyaliści litew scy i pol
scy porozumieli się pomiędzy sobą. 
Tam tych łączy idea socjalna, a kato
lików Litwinów z Polakam i w iara nie 
może połączyć.

Do organizacyi socyalnej nalicza się 
w Wilnie mówiących po polsku 546 i 
mówiących po litewsku 1.100, ogółem 
1,646.

Komunikat z dnia 17 stycznia.
Pięć miesięcy upłynęło od chwili, 

kiedy gabinet p. Stołypina w deklara- 
racyi 24 sierpnia zapowiadał szereg re
form  i represyi. Dziś ten sam  gabinet 
uważa za potrzebne raz jeszcze wyświe
tlić ludności swe stanowisko, a robi to 
dlatego, że „niektóre partye polityczne

usiłują w złem świetle przedstawiać 
projekty i czynności rządu".

Dla przeciwdziałania tym  złośliwym 
usiłowaniom, p. Stołypin zwraca uwagę 
miejscowej adm inistracyi „na konie
czność obalania wszelkich fałszywych 
pogłosek, przedstawiających w złem 
świetle działalność i widoki rządu".

Nie poprzestając na zaleceniu guber
natorom  tych czynności pedagogicznych, 
dekiaracya energicznie protestuje prze
ciwko pogłoskom, jakoby !rząd namie
rzał zwołać Izbę po to tylko, ażeby ją  
rozwiązać. Przeciwnie. Rząd szanuje 
prawa Izby Państwowej i m a zamiar 
przedłożyć Izbie cały szereg projektów, 
dotyczących drobnej jednostki ziemskiej, 
rządu gubernialnego, rozszerzenia kon:- 
petencyi samorządu i t. d. Poza tern 
rząd przygotowuje cały szereg projektó V 
w sprawie agrarnej, k tóra „stanowi 
główną jego troskę" i robotniczej. ■*

Nie ograniczając się do tych obietnic 
na przyszłość, rząd dziś już zaleca adm i
nistracyi miejscowej „przestrzegać kom 
pletnej swobody wyborów, przeszkadza
jąc tylko w sposób najbardziej stanow
czy próbom używania zebrań publi
cznych dla celów agitacyi rew olucyjnej" 
i obiecuje w dalszym ciągu „konse
kw entnie i stanowczo ścigać gwałcicie
li prawa, tłum ić rozruchy i stać na s tra 
ży spokoju państwa, stosując do chwili 
zupełnego uspokojenia wszelkie przysłu
gujące m u środki.

Jeżeli porównamy treść tego kom u
nikatu z deklaracyą 24 sierpnia 19CG 
r., to przekonamy się, że jes t to mniej 
więcej to samo, co głosifo m inisterstwo 
Stołypina przed pięciu miesięcami. I tam  
znajdujem y zapewnienie o niezm iennym  
stosunku do Izby Państwowej, o szere
gu projektów prawodawczych, z których 
jedne m iały być urzeczywistnione na 
mocy 87 art. praw  zasadniczych, dru
gie przedłożone Izbie. Oprócz tego znaj
dujemy tara ustęp, brzmiący tak:

„Ze swej strony rząd uważa za swój 
obowiązek nie krępować swobodnego 
wyrazu opinii publicznej, czy to w for- * 
mie drukowanego słowa, czy też na ze
braniach publicznych, lecz jeśli kto ze
chce skorzystać z tych rozsądnych prze
jawów świadomości społecznej dla wpro
wadzenia w życie idei rewolucyjnych, 
to rząd bez wahania będzie i nadal ka
tegorycznie żądać od swych przedsta
wicieli bronienia ludności wszelkimi 
środkam i prawnym i od tego, ażeby z 
narzędzi oświaty ijpostępu  robiono spo
sób propagandy gwałtu i zniszczenia."

Ja k  widzimy, zasady deklaracyi 24 
sierpnia były jeśli nie identyczne, to 
bardzo zbliżone do kom unikatu  z dnia 
17 stycznia r. b.

Wobec tego powstaje pytanie, jak i 
cel ma ten kom unikat? Jeśli nie wpro
wadza 011 żadnych zmian w stanowisku, 
zajętem  przezjrząd 24 sierpnia, jeś li 
zamachy, jakie rząd spotykały, były 
przeważnie spowodowane nie zasadami, 
wygłoszonemi 24 sierpnia, lecz sposo
bem ich zastosowania do życia i jeGi 
rząd nietylko nie zapowiada zmian w 
tym zakresie, lecz z całą stanowczością 
pozostawia zasadę: wprzód SDokój, pó
źniej zniesienie represyi, to mimowoli 
powstaje pytanie, czy zadanie pedago- t  
giczne, włożone na adm inistracyę, nie 
jest nieziszczalnem?

W szak wszystko to, co wywoływało 
krytykę opozycyi, m a pozostać bez zmia- 
ny — pojawił się tylko nowy kom uni
kat rządowy, prawie kopia przeszłoro- 
cznego. Czy da on możność guberna
torom przekonać ludność o takich lub 
innych zam iarach rządu?—Było to mo
żliwe 24 sierpnia, nie później. Potem  
już ludność i opozycya sądziła o zam ia
rach rządu na podstawie rnateryału f a 
ktycznego i kto chce wpłynąć na zm ia
nę jej op*nii. m usi nietylko zapowie
dzieć, lecz do g runtu  zmienić ten w ła
śnie m ateryał faktyczny.

Nie zapowiada nic podobnego kom u
nikat i dlatego daje powód do bardzo 
uzasadnionych wątpliwości, czy w tych 
warunkach adm inistracya miejscowa 
będzie nmgła podołać włożonemu na 
nią zadaniu pedagogicznemu i czy opi
nie w arstw  opozycyjnych ulegną zm ia
nie.

Trudno przypuścić, ażeby gabinet do 
takiego stopnia nie um iał skorzystać z 
półrocznego doświadczenia i dotychczas V  
jeszcze ulegał podobnym złudzeniom. 
Raczę, przypuścić należy, że je s t  to 
krok, obliczony nietyle na skutek we
wnętrzny, ile zewnętrzny. Agencya pe
tersburska już  zdążyła zakomunikować 
nam  o wrażeniu, jakie kom unikat 17 
stycznia zrobił zagranicą. Okazuje się, 
że zarówno „Times", jak berliński „Tu- 
geblatt" ? „Vossische Zeitung" odzywa
ją się bardzo przychylnie o ostatnim  
kroku gabinetu i upatrują w nim do
wód szczerych zamiarów rządu. Ten 
pośpiech, z jakiem  działała w tym w y
padku znana ze swej fiegm atyczności 
„Ojczyzna", zdaje się potwierdzać przy
puszczenie, co do właściwego celu kom u
nikatu. Tylko pod tym bowiem wzglę
dem może on mieć pewne znaczenie 
praktyczne. Idem.

KRONIKA PRUWINCYONALNA.

( Z  p ism  i od korespondentów ).

—- Z pow. wasylkowskiijgo. W  końcu jeszczo  
e ru d n ia  — ja k  donosi «K ijew lanin» — pry staw
1 -go s tan u  otrzym ał rozkaz u w ięz ien ia  n a  10  dni 
w łościan ze wsi M atiuszo J a n a  i T eodora  
Iszczenków  i A. G lew achsk iego  za ub liżen ie- 
sta rszy n ie  gm innem u przy sp e łn ian iu  przez tego  
obowiązków służbow ych. P ry s ta w  p o iec ił z a rz ą 
dowi gm innem u uw ięzić  i odesłać  do jeo o  k a n - 
celary i trzech  zasądzonych, a le  n ie  o f-źym ąjąc 
od zarządu  żadnej w iadom ości o sp e łn ien iu  roz- 
kazn, w ysłał do M atiusz  u riad u ik a  B atu rsk iogo  
i stó jkow ego F u rs ie n k ę . D elegow ani w raz z 
m iejscowym  sta ro s tą  w iejskim  przyszli z ran a  do 
m ieszkania  G lew achsk iego , a le  ten  zaczął s ta 
w iać opór, syn zaś k rzykiem  zwołał tłu m  wło
ścian , k tó rzy  n ie  dopuścili do zab ran ia  zasądzo
nych. D ow iedziaw szy się  o tern sp iaw m k  po
w iatow y po lecił p ry staw o w i osobiście zaa resz to 
wać opornych; w dn iu  też 13 stycznia  p rystaw  
w yruszył do M atiusz w to w arzystw ie  po licy an ta  
R u d ia , u riad n ik a  B a tu rsk ieg o , 14 konnych i 4 
pieszych strażników , oraz 4-ch stójkow ych pc li- 
eyi b ia łocerk iew sk iej. G lew achsk iego , do k tó re 
go najprzód przyszła  polieya, n ie było w domn. 
J .  lszczenko  począł u c iek ać , został wrszakże 
schw ytany i do gm iny truszkow skiej odesłany. 
T eodor zaś lszczenko  nie w puścił polieyantów  
do chaty i przez w ybite  okno w idłam i p o k a le 
czył s ta ro s tę  i k ilku  po lieyan tów . P o liey a  drzw i 
w yłam ała, a  w tedy  w łościanie lszczenko , R óm a-
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nienko, G lew achskij, uzbrojeni w w idły i topory, 
zagrodzili w ejście do dom u. P rócz  tego I —ko 
p o : cazał swej żonie podpalić  cbatę  w celu  zaa 
larm ow ania  m ieszkańców  wsi. P o ża r rychło  zo
s ta ł stłum iony , ale  I — ko d o p ią ł celu . P rzed  
chata, zeb ra ł się tłum , k tó ry  s tan ą ł po stron ie  
chłopów i rzucił się n a  strażników . Podczas 
u tarczk i z ran ien i zostali G lew achskij i Iszczen- 
ko. T ak i stan  rzeczy p rze trw a ł do ran a ; gdy 
się  rozw idniło , posiano po m iejscowego probo
szcza praw osław nego, k tóry  nam ów ił o p o rn y h  
do o d d an ia  się w ręce  policyi. G lew achskij 
i T . Iszczenko um ieszczeni zostali w szp ita lu  hr. 
B ran ick iej.

—  Kamieniec Podolski. Od dn ia  22 do 26 go
b. m. w m iejscow em  gim nazyum  m ęskiem  odby
wać się  będą — ja k  donosi «?od . Goł.»—egzam i- 
n a  na  stopnie  uczn ia  ap tek arsk ieg o , ochotnika
2-go s toon ia , nauczycie la  ludow ego i t. d.

—  Żytomierz 'W gim nazyum  p. S teblow skiej 
zaszły — ja k  donosi cGoł. W o ły n b  — pow ażne 
zmiany: d y rek to r 1 -go gim nazyum  m ęskiego J . 
A ntoniuk, z rzek ł się! godności p rezesa  rad y  peda
gogicznej w tej szkole i na  m iejsce jego  zam ia
nowano by łeg" d y re k to ra  gim nazyum  ostroskiego 
p. G orkunow a. P an i M. T im oszew a z rzek ła  się 
obow iązków  przełożonej gim nazyum  i m iejsce je j 
z a ję ła  n au czy cie lk a  N . K opronow icz. K om ite t 
rodzic ie lsk i drug iego  gimnazyum  żytom ierskiego 
w ydał w półroczu ubiegłem  około 500 rb. na  
wpisy d la  niezam ożnych uczniów.

—  Z Wółynia. W  styczniu  r. b. spodziew a- 
nem  było — w edług słów «Goł. W ołyn i»— o tw ar
cie kom isyi rolnych w następujących 7-miu po
w iatach  gub. wołyńskiej: w kow elskiin , łuckim , 
(lubieńskim . now ogród-w ołyńskim , zasław skim , 
w łodzim ierskim  i ży tom ierskim . M in isters tw o 
w szakże ro ln ic tw a  oiłłożyło to na  czas później
szy. W iadom ew  jes t] tylko dotychczas, Łe gu- 
b e rn ia ln a  kom isya ro ln a  rozpocznie sw ą d z ia ła l
ność w m arcu roku^bieżącege.

Głos wolny.
U w zględniając niejednokrotnie 

w yrażane żt czenia szanownych czy
telników  naszego pism a, wprowa
dzamy w «D zienniku K ijow skim » 
nowy dział, p. t.: Głos woiny.

W tej rubryce, k tóra  będzie are
ną dla ścierania się różnych poglą
dów i opinii, będziemy pomieszczać 
artykuły wszystkich tych, którzy w 
sposób poważny chcą się o spra
wach, ogół nasz obchodzących, pu
blicznie się wypowiedzieć.

O twieram y więc w len sposób 
łam y «Dziennika K ijow skiego» sze
rokim  kołom  chętnych do pióra 
ludzi, zarówno zwolenników nasze
go pism a, jak  i jego  przeciwni
ków.

Mamy nadzieję, że w ten spo
sób zdołamy uczynić zadość potrze
bom naszego ogółu.

REDAKCYA.

W y b o r y .
NA RUSI.

Kandydat na posła w Kijowie, wysta
wiony przez stronnictwa prawicy. Krą
żą pogłoski wśród osób kom petentnych, 
że stronnictw a prawicy wystawiają o- 
becnie kandydaturę biskupa czehryń- 
skiego, Platona, na posła do Izby.

Zjazd pra wyborców 1 miejskich gub. 
kijowskiej. W poniedziałek, d. 22 b. m., 
w sali ratusza na placu Ratuszowym, 
odbędzie się zjazd prawyborców miej
skich gub. kijowskiej, m ający na celu 
wybranie wyborców do gubernialnego 
zebrania. Zjazd zacznie się o godzinie 
12-ej. Sala posiedzeń rady  miejskiej 
jes t już przygotowana stosownie; urny 
wyborcze są już ustawione. Partye 
prawe wystawiły na 7 wyborców k an 
dydatury następujących osób: pp. Gwo- 
zdika, Nowoszałowa, Stiepanowa, Sm.r- 
nowa, Sokołowa, Kuczerowa i duch. 
praw. Piestriakowa.

Zebranie przedwyborcze. Dziś w do
m u ludowym na Łukianówce, o godz.
3-ej odbędzie się zebranie przedwybor
cze prawyborców m iejskich gub. k i
jowskiej. Zebranie to organizuje miro- 
wy pośrednik I cyrkułu p. Czartoriż- 
skij, k tóry też będzie na niem  przewo
dniczył. Między innym i będą przema
wiali mówcy prawicy — pp. Sawenko 
i Drożżin.

Dziś, w szkole Gogola, przy zbiegu 
ulic Predsławińskiej, W łodzimierskiej 
i Łybedzkiej, odbędzie się zebranie

firzedwyborcze prawyborców cyrkułu 
ybedzkiego. Na zebraniu będzie prze

wodniczył p. -Jozefi, radny miejski 
(monarch.), prezes cyrkułowej komisyi 
wyborczej -

— Prezes komisyi wyborczej połączo
nych partyi prawych, gen. Korniłowicz, 
pragnąc urządzić zebranie przedwybor
cze prawdziwie-rosyjskich prawyborców 
cyrk. Peczerskiego, oraz prawyborców. 
współczujących dążeniom tych partyi, 
zwrócił się do prezydenta m iasta z pro
śbą o pozwolenie na ten cel lokalu pe- 
czerskiej szkoły miejskiej. Prezydent 
m iasta oddał tę prośbę do decyzyi p. 
Płachowa, prezesa peczerskiej komisyi 
cyrkułowej wyborczej, z zapytaniem, 
czy w cyrkule tym  nie było jeszcze 
bezpartyjnego zebrania prawyborców. 
P. Płachow odpowiedział, że może być 
urządzone zebranie bezpartyjne, innego 
zaś nie było i prawdopodobnie nie bę
dzie, gdyż n ik t z prawyborców jego 

l cyrkułu nie prosił o pozwolenie na to.
Odezwa gubernatora kijowskiego.

Zarządzający gub. kijowską, szambe- 
lan P. Kurłow, powtórnie zwrócił się 
do powiatowych marszałków szlachty 
i prezydentów m iast z prośbą, aby na
tychm iast po skończeniu -wyborów na 
zjazdach powiatowych właścicieli ziem
skich i pełnomocników gm in, a także 
na zjazdach prawyborców miejskich, 
kom unikowano mu telegraficznie wia
domości o osobach wybranych, z poda
niem  ich imion, nazwisk, stanowiska 
społecznego, oraz udzieleniem informa- 
cyi o ich przynależności do partyi po- 

v  litycznych. Inform acyi tych należy za-
*■ ,  sięgać bezpośrednio u osób wybranych.

Podanie zarządu miejskiego. Zarząd 
m iejski złożył radzie miejskiej podanie 
o wyasygnowanie dodatkowego kredytu 
na wybury do Izby Państwowej, ponie

waż suma, przeznaczona ńa ten cel, 
została już wyczerpaną.

Pakiety wyborcze. W cyrkule, peczer- 
skim  skończono rozsyłanie pakietów 
wyborczych. Rezultaty są następujące: 
z 993 pakietów doręczono 859, zwró
cono 134; z nich 4 prawyborców umarło, 
57 wyjechało z tego cyrkułu, 11 nie 
posiada praw a udziału w wyborach, 
jako oficerowie i 17 nie odszukano.

W z. kijowskiej. Na wyborach pełno
mocników zebrań gm innych w z. k i
jowskiej wybrano ogółem 366 osób, 
z k tórych 339 umie czytać, 27 zaś 
analfabetów. Z wybranych — 18 jest 
starostów gm innych, 11 starostów  wiej
skich, 4 sędziów gm innych, 6 pisarzy,
4-ch urzędników kolejowych i 323 
włościan. Pod względem przekonanio
wym „Kijewlanin" dzieli ich w sposób 
następujący: monarchistów jest 41, bez
partyjnych 209, kadetów 2, z prawi
cy 84 i z lewicy 30-tu Do liczby wy
mienionych pełnomocników nie należą 
jeszcze pełnomocnicy, wybrani w 2-im 
okręgu pow. hum ańskiego, l-ym  okrę
gu  po w. taraszczańskiego i 2-im okręgu 
pow. berdyczowskiego, z tych m iejsco
wości bowiem nie otrzymano dotych
czas urzędowych wiadomości o rezulta
tach wyborów.

— Czerkaska filia Związku narodu ro
syjskiego wystawiła kandydatury na 
wyborców „protojereja" Konstantego 
Roznatowskiego, prezydenta m iasta M. 
Garkawienkę, 2-ch radnych m iasta W. 
Kaurowa i Sinieguba i jednego robo
tn ika nazwiskiem Kozioł.

Na Wołyniu. Ilość pełnomocników, 
wybranych od małej własności ziem
skiej, należących do narodowości cze
skiej „Rusky Cech" oblicza, jak nastę
puje: W pow. dubieńskim  wybrano 
44-ch Czechów, w pow. ostroskim — 17, 
w pow. rówieńskim —■ 8, w pow. łuc
kim — 13, w pow. żytom ierskim  ani je 
dnego. Z innych powiatów „Ruslcy 
Cech" nie posiada wiadomości.

Stanowisko Czechów wołyńskich. W  
z eskiem  czasopiśmie, wychodzącem w 
Kijowie p. n. „Rusky Cech", znajduje
my przemówienie Czecha p. Konstan
tego Włlca, wypowiedziane na jednem  
z zebrań przedwyborczych, a w którem 
p. W łk określa program  polityczny 
Czechów wołyńskich, ich narodowościo 
we stanowisko w słowach następują
cych:

«Poniew aż w akcyi wyborczej g łów ną ro lę 
odgryw ają  program y w szelk ich  politycznych i na
rodowych p arty i, .* uw ażam  za n iezbędne sch ara 
kteryzow ać w krótce program  Czechów. P rz e 
niósłszy się  do R osyi przed  40 laty , zawsześm y 
się  s ta ra li utrzym yw ać z R osyanam i stosunki ja k  
z w spółbraćm i i n ik t n ie  zaprzeczy, żeśmy byli 
dobrym i synam i sw ej nowej ojczyzny. A  jeś li 
teraz  stajem y do u rny  wyborczej, to k ie ru ją  n a 
mi nie jak iebądź  cele  w ązkie, egoistyczne. D ą
żymy do jednego  w ielkiego, św iętego celu — do 
dobra R osyi. Dążym y przedew szystk iem  do cał
kow itego rozwoju k u ltu ra ln eg o  R osyi; rozpo
w szechnienia nauczan ia  początkow ego, po k le 
rem  bezpośrednio nastąp i rozwój ro ln ic tw a i po
lepszen ie  bytu rolników . W  spraw ie  kwestyi 
narodowościow ej nie robimy żadnych różnic m ię
dzy R osyanam i i P o lakam i,' gdyż i jed n i i drudzy 
są  naszymi braćm i rodzonymi, przekonani je s te 
śmy, że w krótce nadejdzie chw ila, k iedy  obydwa 
te narody podadzą sobie d łonie i wbrew s ta ra 
niom wrogów, Słowiańszczyzna zjednoczona k ro 
czyć będzie w spólnie po droaze  rozw oju pokojo
wego:#.

„Rusky Cech" twierdzi, że „głosy 
czeskie będą oddane postępowej partyi 
słowianskiej".

Z powiatu płoskirowskiego. (Od nasz. 
koresp.). W ybory z kuryi mniejszych 
właścicieli ziemskich w powiecie pło- 
skirowskini odbywały się w 2 okrę
gach: felsztyńskim i czarno-ostrowskim. 
Wobec siły duchownych prawosławnych 
wraz z drobnymi właścicielami prawo
sławnymi z jednej strony, a księży z 
katolikam i z drugiej, byiy prawie ró
wne. W okręgu czarno-ostrowskim sta 
wili się wszyscy księża, w liczbie 5, 
wraz ze wszystkimi prawie parafiana
mi, w skutek tego mieli przewagę 2 gło
sów nad duchownymi prawosławnymi, 
którzy staw ili się prawie w komplecie. 
Katolicy mieli więc możność przepro
wadzić wszystkich swoich kandydatów, 
ale pod wpływem gwałtownych nalegań 
strony przeciwnej, a wiedząc, że w po
wiecie przewaga jest zupełnie zapew nio
na i kilka głosów przeciwnych nic nie 
zaważy, ustąpili dobrowolnie połowę 
miejsc, t. j. 8 duchownym prawosła
wnym, a sami wybrali wszystkich obe
cnych księży w liczbie 5 i 3 z drobnej 
szlachty. Przytem  zaznaczyć należy, że 
w wigilię wryborów, kiedy można było 
przypuszczać odwrotny stosunek sił— 
księża na swą propozycyę podziału 
miejsc i układów nie otrzymali żadnej 
odpowiedzi. W okręgu felsztyńskim, 
gdzie katolicy mogli mieć stanowczą 
przewagę, z 7 księży trzej (ks.: Topoł- 
nicki, Babecki i Krośnicki) nietylko 
nie zmobilizowali swoich parafian, ale 
nie staw ili się sami, może w skutek 
mało energicznego zajęcia się tą spra
wą członka kom itetu powiatowego, k tó 
ry miał to sobie powierzonem. Wobec 
tego przewaga zupełna była po stronie 
duchownych prawosławnych, co też wy
zyskali oni, odrzucając wszelkie ukła
dy. W ybrano 16 duchownych prawo
sławnych. J—ski.

W KRÓLESTWIE POLSKIEM.

Odezwa komitetu centralnego. Rodacy! 
Budząc się do nowego życia po wieku 
niewoli i bezprawia, spoglądamy ufnem 
okiem na przyszłych posłów naszych, 
którzy m ają nam przynieść ratunek i 
pomoc. Mają oni być głosicielami na
szych praw, rzecznikam i naszych in te
resów, wreszcie budowniczymi podwa
lin dla lepszej przyszłości naszej ojczy
zny. W yjdą oni z pośród nas, wybrani 
przez nas jako ci, którzy najgodniej i 
najlepiej spełnią swój względem naro
du obowiązek.

Niemasz polskiej duszy, w którejby 
nie wołał głos narodowego sumienia: 
Idź! Wybieraj! bo to twoja święta wo
bec ojczyzny powinność, od której u- 
chylić się byłoby ciężkiera przewinie
niem, więcej, byłoby to występkiem  
wobec teraźniejszości i przyszłości! Jak  
niegdyś rozsyłano u nas wici po kraju, 
powołując mężne hufce rycerzy dla o- 
brony zagrożonej rzeczypospolitej, tak 
obecnie do najodleglejszych zakątków 
bieży jedno potężne wezwanie: Do urny 
wyborczej, rodacy! pod hasłem  walki 
o lepszą dolę i upragnioną wolność.

W ysłańcy nasi do Dumy Państwowej 
winni posiadać charakter niezłomny, 
płonąć gorącą miłością ojczyzny, bro
nić nieustraszenie sprawy polskiej, dą
żyć wytrwale do zdobycia autonomii, 
nie szczędząc sił i poświęcenia, aby, po
mimo najpotężniejsze przeszkody, iść do 
wytkniętego celu. W reszcie posiadać 
winni szczególne uzdolnienie i wiado
mości nieodzowne do skutecznej i owo
cnej pracy w przeróżnych zagadnie
niach, ściśle związanych z pomyślnymi 
w arunkam i naszego narodowego i spo
łecznego bytowania.

Niepodobna, wobec tego, zostawić 
wyboru naszych przedstawicieli przy
padkowi, ale winien go poprzedzić głę
boki nam ysł i porozumienie wyborców. 
Nie godzi się też w poszukiwaniu od
powiednich kandydatów zasklepiać w 
stronniczych kołach, bo nie chodzi tu
0 tryum f tego lub owego stronnictwa, 
ale o zwycięstwo polskiej sprawy. Nie 
wahajmy się wyboru naszego zwrócić 
na najlepszych i najgodniejszych bez 
względu na ich barwę polityczną, by
leby uznali zasadę solidarności Koła i 
za swój św ięty obowiązek przyjęli dą
żenie do autonomii. Tylko w takich 
warunkach wybrani kandydaci odpo
wiedzieć zdołają posłannictwu, do któ
rego ich powołujemy.

Wybór wasz więc, rodacy, nie może 
polegać na samem  tylko oddaniu gło
su, ani być wyrazem osobistych sym- 
patyi, ani echem zdobytej popularności, 
ani nawet nagrodą położonych zasług, 
ale w ynikiem  głęboko odczutych i 
wszechstronnie uświadomionych celów
1 pragnień narodu.

Nie taimy, że przyjęcie m andatu po
selskiego—to poświęcenie, że im  kto 
godniejszy i dzielniejszy, tern trwożniej 
zabije jego serce, zanim na barki swo
je włoży brzemię przedstawicielstwa 
narodowego. Tego poświęcenia jednak  
ojczyzna m a prawo żądać od wiernych 
synów swoich, tak  ja k  niegdyś żądała, 
aby ją  zasłaniali wjasną piersią — ma 
prawo wezwać ich, aby szli bronić jej 
i zdobywać dla niej podstawy lepszej 
przyszłości, nie bacząc na żadną o- 
fiarę.

Gorliwy udział w pracy publicznej, 
poczucie wielkiego obowiązku, poczucie 
odpowiedzialności przed narodem i 
przed historyą — zapał, nie zaś oboję
tność, podporządkowanie spraw osobi
stych narodowym — oto czego kom itet 
w im ienin ojczyzny żąda i oczekuje 
od wszystkich obywateli kraju!

Centralny kom itet wyborczy.
W arszaw a, d. 22 stycznia  1907 r.

NA LH  WIE.
Żydzi wileńscy. Dnia 17 b. m. od

był zgromadzenie wileński kom itet w y
borczy: rozpatrywano wniosek kom ite
tu rosyjskich postępowców bezpartyj
nych, proponujący, by Żydzi utworzyli 
blok z nimi, jako z postępowcami pol
skimi i litewskimi. W arunki porozu
mienia podano następujące:

Komitet żydowski ustępuje Rosyanom 
jednego wyborcę w każdym cyrkule, 
prócz 4-go, gdzie ci ostatni pragną za
pewnić sobie 3 własnych wyborców. 
W yborcy obowiązują się głosować na  
adw. Gruzenberga; a  w razie, gdyby 
wypadło postaw ić inną  kandydaturę—  
na zwolnennika tego samego program u, 
co p . Gruzenberg. Propozycyę kom i
tetu rosyjskiego przyjęto prawie jedno
głośnie z tą  jedynie poprawką, że ko
m itet żydowski m a mieć prawo odrzu
cenia kandydatów, proponowanych przez 
Rosyan.

Propozycya „Bundu", aby mu ustą
piono 15 miejsc na wyborców, została 
jednogłośnie odrzucona.

Polacy petersburscy. Do „Kui. Lit." 
donoszą, że zebranie przedwyborcze Po
laków w Petersburgu odbyło się dnia 
15 b. m. w sali bibliotecznej kośc. 
św. Katarzyny. W  zebraniu brało u- 
dział 170 osób.

Postawiono kwestyę tak tyki wybor
czej. Uczyniono dwie propozycyę: u- 
tworzyć bloK wszystkich wyborców 
Polaków, lub też oddać głosy jednej 
z istniejąeych partyi politycznych, 
cieszącej się powagą i siłą. W  deba
tach brali udział prof. Petrażycki, adw- 
przys. B. Olszanowski, M. Abramowicz, 
H. Święcki i inni. Prawie wszyscy 
mówcy wypowiedzieli się za głosowa
niem na kadetów. Adw. przys. S. Go
dlewski, członek miejskiego komitetu 
wyborczego stronnictw a Odnoydenia 
Pokojowego, zaznaczył, że jego stron
nictwo wystawia na swym sztandarze 
hasło obrony interesów wszystkicn ob- 
coplemiericów, wobec czego zalecał Po
lakom petersbuskim  przystąpić do tego 
stronnictwa.

Na postawione kategoryczne pytanie, 
na kogo będzie p. Godlewski glosował 
na wypadek, gdyby stronnictwo Odno
wienia Pokojowego nie hrało samo
dzielnie udziału w wyborach, p. Go
dlewski odrzekł: „Na kadetów!"

Znaczną większością gmsów uchwalo
no przyłączenie się do stronnictw a 
K.-D.

K R O N I K A .
—]0[—

—  W koncercie na rzecz K. R.-K. Tow. 
Dobroczynności, który ma się odbyć 30 
b. m. w sali klubu Kupieckiego, prócz 
pani Olimpii Boronat, kw artetu smyczko
wego księstwa Swiatopełk-Czetwertyń- 
skich, solisty A. Berglera i in. weźmie 
udział prof. A. Filippi-Myszuga.

—  W Poiskiem Towarzystwie Gimna- 
stycznem odbędzie się walne zgrom a
dzenie, na którem  dokonane zostaną 
wybory nowych członków zarządu. 
Zebranie wyznaczone na godzinę 4-tą 
po południu.

—  Sprawy miejskie. T-wo tram w a
jów kijowskich zażądało od Zarządu 
miejskiego wypłacenia 13,717 rb. Sum a 
ta  należy się T-wu: za wybudowanie 
stacyi w Puszczy-W odicy— 10,000 rb., 
za oczyszczenie tej linii od śniegu 
485 rb. i za wywożenie ziemi z górki 
św . W łodzimierza 3,232 rb.

— Komisya prawna, złożona z człon
ków rady miejskiej, zadecydowała, że 
w przepisach obowiązujących, zatwier
dzony on przez radę m iejską w celu

uregulowania ruchu tram wajów kijo
wskich, artykuł, zabraniający T-wu wy
wieszania reklam  w wagonach, je s t 
nieuzasadnionym.

— Rada zarządzająca instytucyam i 
dobroczynnemi im. Diehiierewa, obrała 
na swego wice-prezesa jednego z w y
konawców testam entu jego, nomryusza 
W ikturowa. Wybór ten będzie podany 
do zatwierdzenia przez radę miejską.

— „Proswita". Komisya szkolno- 
odczytowa Towarzystwa „Prosw ity" na 
posiedzeniu swem z dnia 17 go sty 
cznia postanowiła zwrócić się do m ini
stra  oświaty z prośbą o pozwolenie na 
otwarcie w Kijowie szkoły początkowej 
ludowej z językiem  wykładowym ru- 
sińskim. Jeden z członków komisyi 
m a się zająć zebraniem m ateryału do 
odczytów ludowych. Prócz tego po
stanowiono zorganizować kilka odczy
tów dla szerszej publiczności i w tym 
celu zwrócono się do profesora Gru- 
szewrskiego, B. Grinczenki i D. Doro- 
szenLi z prośbą o ich wygłoszenie. 
Członek „Proswity", Lesia Ukrainka 
wyraziła już, jak  donosi „Kij. Goł.“, 
gotowość wygłoszenia dwóch odczy
tów.

— Okólnik p. gubernatora. Wczoraj 
gubernator kijowski, rz. r. st. Kurłow 
wydał do policmajstrów i sprawników 
powiatowych okólnik, w którym  zwra
ca uwagę, że, skutkiem  niedbałego pro
wadzenia spraw w niektórych zarządach 
policyjnych wykryto korespondencyę, 
leżącą już od 2 do 6-ciu miesięcy, a 
pomimo to dotychczas niezałatwioną. 
Poleca też gubernator natychm iasto
we zajęcie się uporządkowaniem spraw 
zaległych. W  razie, gdyby podobne 
nieporządki powtarzały się w dalszym 
ciągu, naczelnicy policyi będą karani.

— Rozkaz ministra komunikacyi. W  za
rządzie kolei Połud. Zachód, otrzymane 
z wydziału naukowego m inisterstw a ko
m unikacyi okólnik treści następującej. 
„Podczas objazdu przez m inistra kom u
nikacyi linii kolejowych, naczelnik je 
dnej z technicznych szkół kolejowych 
nie przedstawił się m inistrowi wbrew 
ustanowionemu porządkowi, i dlatego 
m inister został pozbawiony możności 
zaznajomienia się ze stanem  rzeczy w 
zakładzie naukowym ". Tłómaczenia na
czelnika szkoły, że on nie był powia
domiony o czasie przejazdu m inistra, 
m inister nie uwzględnił i „rozkazał za
stosować odpowiednie środki, żeby w 
przyszłości podobne wypadki nie po
wtarzały się

—  W sprawie legalizacyi nowych to
warzystw. Na imię gubernatora k i
jowskiego wciąż napływają prośby od 
organizatorów różnych towarzystw za
wodowych o powtórne rozpatrzenie nie- 
zatwierdzonych ustaw, m otyw ując swe 
prośby tem, że w projektach tych ustaw  
dokonano pewnych zmian.

—  Przedstawienie danych o towarzy
stwach. W tych dniach m inistrowi 
spraw wewnętrznych przedstawiony zo
stanie szczegółowy spis wszystkich to
warzystw, funkcyonujących w gub. ki
jowskiej.

— Hojny dar. Dowiadujemy się z 
„Kijewlanina“jSże hr. Benedykt Tyszkie
wicz złożył onegdaj w dyrekcyi Towa
rzystwa Muzycznego kwotę 2,800 rub. 
na utworzenie w szkole muzycznej sty- 
pendyum na pam iątkę 18-letniej dzia
łalności muzycznej p. A. W inogradskie 
go, dyrektora koncertów symfonicznych.

— Awans. P. gubernator kijowski 
polecił wydanie z kasy rządowej 275 
rub. awansu zarządowi żandarmeryi na 
poszukiwanie i aresztowanie przestę
pców politycznych.

— Wysiedlenie. A dm inistracya miej
scowa wydała rozkaz wysłania z Kijo
wa i gub. kijowskiej p. Sazonowa, 
zaaresztowanego w roku zeszłym.

— Podwyższenie pensyi. Dowiaduje
my s’ę, że po zreorganizowaniu insty
tucyi gubernialnych wszystkim urzę
dnikom, otrzymującym najwyżej 600 
rub. pensyi rocznej, wynagrodzenie zo
stanie podwyższone. M inisterstwo spraw 
wewn. poleciło adm inistracyi m iejsco
wej przedstawienie sobie szczegółowych 
danycn o pensyi, pobieranej przez u- 
rzędników instytucyi gubernialnych.

— Rewizye. Nocy ubiegłej zrobiła 
polieya około 10 rewizyi bez żadnego 
rezultatu. Nikogo nie zaaresztowano.

— Aresztowanie. W dniu 19-tym 
stycznia zaaresztowano na Padole pana 
Grossa i panią Kożewnikową, którzy 
zajmowali się ustną propagandą na rzecz 
partyi 7, lewicy. Aresztowanych um ie
szczono w cyrkule padolskim

— Rewia wojskowa. Wczoraj, o go 
dzinit 10 zrana, główno-dowodzący 
wojskami okręgu kijowskiego generał 
kawaleryi W. Suchomlinow, odbył na 
placu Sofijowskim przegląd wojsk k i
jowskiego garnizonu: 41 go pułku se- 
lengińskiego, 45 azowskiego, 48 ode- 
slciego i innych. 0  godz. l l-e j  zrana 
taka sam a rewia odbyła się na ulicy 
Ekaterynińskiej na Lipkach, gdzie miał 
n.ięjsce przegląd saperów i artyleryi. 
U .vią na placu Sofijowskim dowodził 
generał-m ajor Bubnow, na Lipkach 
generał-m ajor Tretjakow. Ju tro  o go
dzinie 10 zrana również na placu So
fijowskim odbędzie się rewia pozosta
łych pułków. Dowodzić nią będzie 
dowódca 42 dywizyi pieszej generał- 
lejtenant Martson.

—  Napad na pociąg pasażerski.
Wczoraj w' zarządzie kolei Połud.-Za- 
chod. otrzymano od kom endanta s ta 
cyi „Równo" bardzo niewyraźnie zre
dagowany telegram  o napadzie w dniu 
19-ym stycznia na pocztowo-osobowy 
pociąg Nr 3, idący z Koziatyna do Ko
wla. Napad odbył się w sposób na 
stępujący: O godzinie 7-ej 1 pół wie
czorem pociąg niespodziewanie został 
zatrzym any w drodze między stacyam i 
Chrolin i Połonne. W pociągu jechało 
kilkunastu  żołnierzy ochrony wojsko
wej z Ochotskiego pułKu piechoty, pod 
dowództwem podoficera Swietlicznego. 
Po zatrzymaniu się pociągu, Swietliczny, 
zostawiwszy kilku żołnierzy celem 
ochrony pocztowego wagonu, udał się 
z resztą żołnierzy do jednego z wago
nów pociągu, przy którym  stało kilku 
ludzi i 3-ch konduktorów. Ludzie ci 
hałasowali i bili konduktorów. Jeden 
z konduktorów  mial twarz zakrwawio
ną; dwa okna w 7, agonie były wybite.

Otoczywszy wagon żołnierzami, Swie
tliczny zaszedł z trzem a żołnierzami do 
v,-agonu i zaaresztował pięciu ludzi, 
którzy napadli .na wagon — dwóch 
Rosyan i trzech Żydów. U jednego z 
Żydów znaleziono nabity  rewolwer.

— K R A D Z IE Ż E . U biegłej nocy nie w y k r y ł  
spraw cy w ta rgnęli do sk ładu  sa rp in ck  sa ra to w 
skich przy k re szc z a tik u  K r 8 i sk rad li z kasy 
500 rb. gotów ki.

— Ze sta jn i w dom u N r  45 przy  ul. Żylań- 
skiej. skradziono 2 kon ie, w artości 300 rb.

— PO ŻA R . D nia 19 stycznia, w ieczorem , w y
buchł pożar w m ieszkan iu  p. Jaczew sk ie j, przy 
ul. M .-W łodzlm ierskie j (dom pułk. M ielnickiego). 
Spaliło  się  um eblow anie. S tra ty  wynoszą 500 rb. 
Pożar wywołany został nieostrożbem  obchouze- 
niem  się z ogniem .

OFIABY
na kościół pod wezwaniem S-go Mikołaja 

w Kijowie.

Do kom ite tu  budow y nowego kościo ła  (ul. 
P ro rezna  d. N r 13), od dn ia  12-go do dn ia  19-go 
stycznia r. b., w płynęły n astęp u jące  oiiary: S ta 
n isław  Seroczyński 25 rb.. M. K. 3 rb ., olrzym a- 
no z p ryw atnej skarbonki L . J .  5 rb ., Jó z e f M a
linow ski 10 rb. R azem  z poprzedniem i oliaram i 
421,240 rb. 87 kop.

P rezes kom itetu
L. Jankowski.

Telegramy.

(Od korespondentów własnych),
Soroki, (gubernia besarabska), 20-go 

stycznia. — Na wyborach z kuryi 
większej własności ziemskiej wyszło z 
urny 6 skrajnych reakeyonistów.

(Od Agencyi Petersburskiej).

W ybory.
Kamieniec Podolski, 19-go stycznia.— 

Zawarty został blok pomiędzy Rosya
nami i Polakam i na tych  warunkach, 
że w liczbie 12 kandydatów  na posłów 
do Izby od gub. podolskiej, przejdzie 
4 Polaków, 1 Żyd i 7 Rosyan.

Białystok, 20 stycznia. — Partye nie 
doszły do żadnego porozumienia.^ Gru
pa prawyborców konst.-demokratów za
przestała agitacyi. W ybory odbędą się 
w d. 21 stycznia; wszystkie szanse są 
po stronie syonistów z prawicy.

Mohylów, 20 stycznia. — Na licznem 
zebraniu urzędników instytucyi s ą d o 
wych i publicznych wyznaczono kan
dydatów z' pośród październikowców. 
Nieliczni na zebraniu kadeci, z powo
du, że ich kandydaci otrzym ali zale
dwie po 20 głosów, usiłowali zerwać 
wiec, lecz bezskutecznie.

Petersburg, 20 stycznia. — Na posie
dzeniu w dn. 19 stycznia kom itetu 
centralnego do spraw udzielania pomocy 
ludności, dotkniętej klęską nieurodzaju 
zakomunikowano treść depeszy z Kaza
nia z dn. 17 stycznia, podanej przez 
petersburską Agencyę telegraficzną, a 
dotyczącej stanu lekarsko-żywnościowej 
pomocy w gub. kazańskiej. Komitet 
zwrócił specyalną uwagę na wskazaną 
w depeszy przez b^sarabskiego wice- 
gubernarora Szramczenkę, wydelego
wanego do gubernii kazańskiej w celu 
zbadania przebiegu udzielania pomocy 
żywnościowej ludności, konieczność 
rozszerzenia lekarsko-żywnościowej po
mocy w niektórych powiatach wspo
mnianej gub. Wobec tego, że kom itet 
na posiedzeniu w dn. 13 stycznia w y
znaczył 338,000 na  potrzeby ludności 
gub. kazańskiej, obecnie uznał on za 
niezbędne podać do wiadomości czyn
nych w gub. kazańskiej społecznych 
organizacyi dobroczynnych treść wspo
mnianej depeszy.

Petersburg, 20 stycznia. — W edług 
nąjpoddańszego sprawozdania prezesa 
głównego kom itetu Aleksiejowskiego, 
dotyczącego działalności kom itetu przez 
przeciąg czasu od dnia 1-go lipca 
1905-go roku : do dnia 31-go grudnia 
1906 r., wydatki na udzielenie przy
tułku sierotom po osobach, które zgi
nęły na wojnie japońskiej, wynoszą 
w 1905 r. 61,968 rb., a w 1906 roku 
870 668 rubli. W roKu 1907 przewi
dziane wydatki określone zostały sumę
3.125.000 rb. Przytułku udzielono
575.000 dzieciom po oficerach, i 2,550,000 
dzieciom po szeregowcach.

W  roku 1906 podatków stałych wpły
nęło ogółem na sumę 83,178,186 rb. 
(roczna stopa podatkow a wynosiła 
96,746,879 fD ). W  r. 1005 podatków 
stałych wpłynęło ogółem na sumę 
89,227,789 (stopa podatkowa 132,051,034 
rb.). W roku 1906 w stosunku do 
roku 1905 podatków stałych wpłynęło
0 6,049,603 rb. mniej, lecz i stopa po
datkowa w r. 1906 była mniejszą, niż 
w r. 1905 o 35,304,155 rb. Wobec te
go wpływ podatków 1906 r. w stosun
ku procentowym do stopy podatkowej 
daje zwyżkę w porównaniu z wpływem 
r. 1905, równający się 18,5%. W 1905 
roku stosunek procentowy — 67,5%, 
w 1906 roku—86%.

Zwiększenie wpływu podatków daje 
się zauważyć szczegóniej w Królestwie 
Poiskiem i w kraju Zakaukaskim.

Petersburg, 19 stycznia.—W edług in
formacyi głównego zarządu inspekcyi 
lekarskiej, skutkiem  niedostatecznego 
odżywiania się ludności w 20 guber
niach i okręgach, od dnia 10 stycznia 
do 16 zdarzyło się 527 wypadków za
słabnięcia na tyfus brzuszny (w tej 
liczbie w Samarze 232), 7 u—na szkor
but i 41—na katar żołądka,

Podczas żeglugi w r. 1907 okręty 
floty ochotniczej odbędą 18 kursów 
term inowych z Odesy na Daleki W schód.

W dniu 19 stycznia mieli zaszczyt 
przedstawić się Najjaśniejszemu Panu
1 Najjaśniejszej Pani Aleksandrze Teo- 
dorównie szeregowcy, uczestnicy wojny 
mpońskiej i ranieni podczas wojny, 
i skutkiem  odniesionych ran  pozbawie
ni rąk  lub nóg. Najjaśniejsi Państwo 
zaszczycili szeregowców łaskaw em i za
pytaniami o zdrowie i o bitwy, w któ
rych brali oni udział. Następnie Naj
jaśniejszy Pan własnoręcznie wręczy 
znaki odznaczenia orderów wojskowych

wszystkim szeregowcom, którzy nie 
mieli tych oznak, poozem odbył się 
dla nich obiad.

Petersburg, 19 stycznia. — Senat nie 
uwzględnił skarg i kasacyjnej urzędnika 
poczt i telegrafu, Szaniawskiego, ska
zanego w sprawie rady  delegatów ro
botniczych na zesłanie.

Petersburg, 20 stycznia. — Dziś, o g. 
6-ej zrana, zmarł znany rosyjski profe
sor chemii, D. Miendielejew.

Warszawa, 20 stycznia.— Wieczorem 
czterech bandytów wtargnęło do skle
pu monopolowego przy ul. W roniej, 
zabrali )30 rb., zrewidowali subjekta 
i strzelając ciągle, zaczęli tłuc naczy
nia. Na odgłos wystrzałów nadbiegło 
3-ch stójkowych. Podczas wymiany 
strzałów jeden stójkowy został kontu- 
zyowany, dwóch ranionych. N apastni
cy zdoiali um knąć.

Warszawa, 20 stycznia. — Wczoraj 
wpadło na stacyę Nałęczów kolei Nad
wiślańskiej 30 uzbrojonych młodzień
ców, zranili strzałam i rewolwerowymi 
obecnych na stacyi lubelskiego sędzie
go pokoju i żandarma. Rozbili dyna
mitem kasę i zabrali 542 ruble.

Odesa, 19 stycznia.—Aresztowano 30 
uczniów szkoły handlowych, podejrza
nych o zamiar wysadzenia w powietrze 
gm achu szkolnego.

Moskwa, 19 stycznia. — Włościanie 
gm iny malinowskiej, pow. kołomień- 
skiego, na zebraniu w celu wybrania 
pełnomocników gm in, postanowili od
prawić nabożeństwo za zdrowie Monar
chy i złożyć u stóp Najjaśniejszego 
Pana uczucia bezgranicznej miłości 
i szczere podziękowanie za łaski, udzie
lone m anifestem  z dnia 17 październi
ka 1905 r. i 3 listopada 1906 r. W zre
dagowanym adresie włościanie zape
wniają Monarchę, że gotowi są oddać 
życie za Cesarza, za wiarę, za rdzenny 
naród rosyjski.

Sosnowiec, 19 stycznia.—Pięciu rabu
siów napadło na pomocnika kasyera 
zakładu „Katarzyna" i pod groźbą re
wolwerów zrabowali 6,000 rb.

Odesa, 19 stycznia. —  Dzisiaj zrana 
siedmiu uzbrojonych ludzi napadło na 
przejeżdżającego w pobliżu dworca ka
syera towarzystwa tram wajów m iej
skich. ranili ciężko woźnicę i zrabowa
li 21,000 rb.

Odesa, 19 stycznia.—Z powodu ciągle 
powtarzających się napadów na różne 
osoby, zadawania im ran lub dotkliwe
go pobicia, naczelnik m iasta powtórnie 
polecił urzędnikom  policyjnym, aby 
przedsięwzięli energiczne środki ku za
pobieżeniu tem u, wypełniając ściśle roz
kazy naczelnika m iasta i czasowego 
generał-gnbernatora i aresztów7ali w in
nych napadów, poranień i pobicia.

Tuła, 19 stycznia.—W  różnych dziel
nicach m iasta dokonano revvjzyi i are
sztowań socyal-rewolucyonistów. Skon
fiskowano wiele druków nielegalnych, 
pieczęć miejscowego kom itetu socyal- 
rewolucyonistów i kilka pudów czcio
nek.

Moskwa, 19 styczn ia.— Aresztowany 
niedawno sekretarz kom itetu m iejskie
go konstytucyjnych demokratów, Szwe- 
cow, został uwolniony. Dymisyonowa- 
ny generał Awerianową wysłany z Mo
skwy ŵ drodze adm inistracyjnej, otrzy
mał pozwolenie na powrót do Mo
skwy.

Moskwa 20 styczn.a. — Na 81 wior
ście od Moskwy, na linii windawskiej 
rozbił się pociąg towarowy, idący z Mo
skwy. 21 wagonów je s t  zdruzgotanych. 
Kilka osób ze służby koiejowej ran 
nych, sinarowmik zabity. Narada w 
sprawne oenrony ładunków kolejowych, 
obliczyła, że Koszta ochrony wyniosą
300.000 rb. Um undurowanie i uzbroje
nie kosztować będzie 100,000 rubli. 
Ochrona będzie się znajdowała pod za
rządem naczelnika miasta.

Płock, 20 stycznia.—Zabito w ogródka 
wystrzałem rewolwerowym  naczelni
ka powiatowego zarządu żandarmskie- 
go podpułkownika Bielskiego. Zabójca 
zbiegł.

Ryga, 20 stycznia.—Sąd wojenno-po- 
lowy skazał za napady zbrojne 3-ch na 
śmierć, 1 na 20 lat ciężkich robót i 1 
na 12 lat więzienia.

Ty flis, 20 stycznia.—Schwytano i od
dano pod sąd 5-ciu bandytów, którzy 
ograbili wagon z towaram i na sum ę
90.000 rb.

Lwów, 20 stycznia. —  Aresztowano 
powtórnie 160 studentów  Rusinów, are 
sztowanych za napad na uniw ersytet 
później zaś wypuszczonych na wolność. 
Za powód aresztowania podają, że fe- 
ktor i niektórzy profesorowie o trzym a
li od Rusinów listy  z groźbam i.

Londyn, 19 stycznia. —  Omiawiając 0- 
statni okólnik Stołypina, „ T m e s"  za
znacza, że okólnik ten je s t szczerem  
wyrażeniem nadziei i zam iaru  ku znie
sieniu system u biurokratycznego przy 
jomocy Izby państwowej. Przyszłość 
śosyi zależna jest od tego, czy przy
szła Izba będzie o tyle powściągliwą 
i taktow ną, aby zdołała odsunąć 
na drugi plan pryw aty i n am ię 
tności partyjne, a poświęcić w szystko 
w imię obowiązku patryotycznego, w y
m agającego działalności ręka w rękę

rządem  i współdziałania Stołypina.

G ie łd a  p e te p s b u p s k a .
20 stycznia 1907 r.

4°''o Państw  o tfu r e n t a .............................“  . 733,»
4 211/ j  L isty  zast. K ijow sk. B. ZiemskT 72
5° 'o pożyyzk prein. 1864 r ..................... 355

„ 1866 r ............ 2771/2
5o/0 ońl. prern. Szlaeli. B an k u  . . . 227 4 2
Akcyo P e te rsb u rsk . M iędzynar. K oiuerc. 418

,, P c te rsb . D y sk o n t.-P o zy czk .. . .  —
„  R oty jsk . d la  H and lu  "Z ew . 371
, T -a  O dlew ni s ta li „Sorm ow o“ . . 1671/2
, B iansk . R elsk . F a b . . . .  115

P u tilo w sk . . . .  . 901/*
B akińsk. T -a  N afto  w. . . . 552

U działy  Naft. T -a  B r. N obel. .
A kcye N aft. i H and l. T -a  M antaszew  i Ko. 1371 j  

„  ‘ P e tc rso . P ry w at, i Kom in. . . 139
„ 1-go T -a  Żegl. po D u ieo rze . . .
,1 "  *ł V „  ■ • ---

( „  „ H artm an i l .............................  *22
5 %  Pożyczka  1905 r .........................  921/

1906 r ............................. 865/J

P od  wpływ em  m ocnego u sposob ien ia  w P a ry 
żu z pap ieram i dyw idendow ym i m ocne, w yją
tkowo ożyw ione i podniesiono z akcyam i fabryk 
m etalurg icznych , z funduszam i państw ow ym i 
mocno i ożywione, z prem jów kam i sta łe , lecz. 
m ało ożyw ione.
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ROZMOWA

E. i M u g o  z k r. W itta .
— : ( -  

(Dalszy ciąg).
Korzystając z chwilowej przerwy, po

stanow iłem  nawrócić rozmowę na szer
sze tory i postawić kwestyę bardziej 
zasadniczo.

— Psiaków — rzekłem — nie można 
stawiać narów ni z rozm aitym i ino- 
rodcami państwa rosyjskiego, co do 
których nważa się za m axim um  u- 
stępftw  tolerancyę ich religii i uznanie 
„narzecza miejscowego14 w podrzędnych 
funk^yach społecznego życia. Polacy 
są w całem tego sLw a znaczeniu na
rodem, posiadającym całą odrębną orga- 
nizacyę swego życia, będącą rezultatem  
odrębnego, niezależnego od wieków 
istnienia państwowego. Ich język i kul
tura stoją narówni z językiem i ku ltu 
rą  narodów niezawisłych, ich odrębny 
ustrój społeczny nie da się wtłoczyć w 
formy obce, narzucone zzewnątrz i! 
wszeikie próby w tym kierunku m u - ' 
szą mieć za skutek tylko dezorganiza- 
cyę życia społecznego. Polska musi 
mieć ustrój polityczny, będący wytwo
rem  samego społeczeństwa, musi mieć 
we własnym języku zaspakajane wszy
stkie potrzeby życia społecznego, za
czynając od najniższych, a kończąc na

najwyższych, m usi być rządzona przez 
ludzi, którzy wyrośli z tego społeczeń
stwa, rozum ieją jego ustrój, potrzeby, 
i dbają o jego przyszłość. Je s t poprostu 
nieużyteczną dla nikogo potwornością, 
ażeby taki naród zmuszony był kształ
cić swe młode pokolenia w obcych 
szkołach, utrzym ywać stosunki z wła
dzami miejscowenii w obcym jętyku 
szukać sprawiedliwości u sędziów, któ
rzy nie rozum ieją jego mowy, którym 
obce są jego pojęcia prawne.

— O, to są właściwie rzeczy dziś 
konkretne, to są sprawy do dyskusyi— 
rzekł W itte, sprowadzając rozmowę z 
grun tu  ogólnego.—Zgadzam się, że na
ród polski m usi mieć możność rozwi
jania swej kultury, pielęgnowania 
swoich ideałów, że mu potrzeba pol
skiej szkoły, że powinien mieć prawo 
załatw iania spraw publicznych w swoim 
języku, utrzym ywania w nim stosun
ków z władzami. Do tego można dą
żyć, ale nie można żądać wszystkiego 
odrazu. I dążyć trzeba na właściwej 
drodze. Na drodze rewolucyjnej do 
niczego nie dojdziecie...

Chcąc się dowiedzieć, co m inister 
rozumie przez tę drogę rewolucyjną, 
słuchałem dalej.

— Wy w ypow iadacie— mówi — woj
nę rządowi. Liczycie na t >, że Rosya 
jest osłabiona. Ale to jeszcze nie po
wiedziane, że się ona ni* sknpi, nie 
pokaże swej siły. Opieracie się na opi
nii rosyjskiej—była to alnzya widoczna

do sprawy kom unikatu rządowego, któ
ry cała niemal opinia rosyjska przyjęła 
była nader nieprzyjaźnie ku wielkiem u 
zakłopotaniu W ittego—ale ta opinia już 
dwa razy w waszej historyi, w r. 1830 
i 63 przeciw wam się odwróciła. Ona 
się i teraz odwróci...

Słowa te były dla mnie potwierdze
niem, że na to właśnie odwrócenie 
opinii rosyjskiej był obliczony słynny 
kom unikat rządowy. Nie obliczono się 
wszakże wówczas z m omentem psy
chologicznym i zrobiono fiasco.

— Jeżeli pójdziecie po drodze rewo
lucyjnej— mówił dalej—jeżeli doprowa
dzicie w kraju do przelania krwi rosyj
skiej, to Rosya srodze wam  za to za
płaci .  tak ja k  poprzednio już płaciła...

Nie wiedziałem, czy słowa te są dla 
galaryi rosyjskiej, cz ł dla polskiej — 
zdaje się, że dla jedimi i dla drugiej.

— Rewolucyę — odrzekłem — burzy- 
cielstwo, niszczenie podstaw bytu i ła
du społecznego nie m y prowadzimy. 
My tych podstaw zmuszeni jesteśm y 
bronić wbrew tym, którzy z urzędu 
mają być stróżami porządku. Jeżeli 
kto reprezentuje w tym  kraju ideę ładu 
społecznego, to właśnie społeczeństwo 
polskie. Tylko przeciw niemu z dwóch 
stron prowadzona jest walka, która pa
raliżuje jego sity. Gdyby ono miało 
ręce rozwiązane, w kraju tym panował
by porządek i sztaby twórcza praca spo
łeczna.

— Ja  tozum iem —rzekł W itte, dając 
nowy zwrot swym enuncyacyom —Kró
lestwo Polskie znajduje się w fatalnem  
położeniu: rozwój socyalizmu, wpływy 
rewolucyjne z Rosyi, wielka liczba Ży
dów, którzy idą za prądam i skrajnymi... 
W szystko to u trudnia  położenie społe
czeństwa polskiego i nadaje zachowaniu 
się kraju  charakter odmienny od tego, 
czego ono pragnie.

— A nadewszystko system  rządów --  
wtrąciłem.

— System—rzekł W itte—musi uledz 
zmianom, muszą nastąpić refermy, któ
re uważam za konieczne. Stanowisko 
moje nie jest wcale nieżyczliwe dla 
Polaków i nigdy takiem  nie było. Za 
czasów mej służby na kolfejach łączyły 
mnie z kolegami Polakami najlepsze 
stosunki. Trzeba, mojem zdaniem, że
by Polacy mieli możność rozwijania 
swej kultury, pielęgnowania swych na
rodowych ideałów, kształcenia dzieci po 
polsku, kom unikow ania się z władzami 
w swym języku...

Czekałem, milcząc, co usłyszę dalej.
— Polacy — ciągnął dalej prezes mi

nistrów —powinni iść do poprawy swego 
położenia drogą legalną. Za odpowie
dnią akcyę z waszej strony uważałbym 
wysłanie dziś depntac.yi z adresem  do 
do Korony. Po tym akcie nastąpiłyby 
poważniejsze ustępstwa, któreby nam 
pozwoliły dociągnąć do Dumy.

— Nie sądzę — odrzekłem — ażeby o 
tern mogła być mowa...

W itte -powstał. Zrobiłem to samo, 
zabierając się do pożegnania m inistra.

— Jeszcze raz — rzekł — powtarzam 
panu, com powiedział. Rozumiem, że 
w dwudziesłein stuleciu niemożliwe jest 
to, co było przedtem, że Polacy muszą 
mieć możność rozwijania swego naro
dowego życia, muszą mieć szkoły pol
skie, uprawnienie języka polskiego w 
stosunkach z władzami, szeroki samo
rząd wreszcie...

— Z jednym  dodatkiem, ekscelen- 
cyo — wtrąciłem.

— Z jakim?.
— Że kraj z tak odrębnem  życiem 

kulturalno-narodowem, z tak  skompli- 
kowanem, a sam oistuem  życiem spo- 
łecznem musi mieć odrębny ustrój po
lityczny i może być skutecznie rządzo
ny tylko przez ludzi, należących do 
miejscowego społeczeństwa.

— Może pan ma i słuszność — rzekł 
W itte — ale takie rzeczy nie przycho
dzą odraza.

Na tern rozmowa się skończyła.

Uderzyło mnie w tej rozmowie jedno. 
Niezdolność ze strony kierownika rzą
du do objęcia kwesty i szeroko, do 
szukania głębszych źródeł fatalnego jej 
stanu i stworzenia sobie dalej idącego 
planu jej rozwiązania. Gdym usiłował 
rozmowę na tę drogę wprowadzić, W itte 
widocznie nietylko z zamiaru, ale ze 
skłonności swego umysłu, schodził na

grunt aktów doraźnych, chwilowych, 
mogących mieć takie znaczenie, jak  
plaster, przyłożony na skórę, w g łębo
kiej chorobie organicznej Miałem przed 
sobą polityka energicznego, biegłeg' . 
bystrego, pamiętającego w rozmowie ■> 
wszystkich uszach, do których ona dojiś 
może, mówiącego nawet często dla nieo
becnych.

Ale w tym polityku nic było źdźbła 
męża stanu.

Mąż stanu  albo czuwa nad podwali
nam i budowy państwowej i stawia so
bie za cel ich wzmocnienie, albo też 
dąży do przebudowy według posiada
nego planu. Hrabia W itte  nie rozumie 
ani jednego, ani drugiego. Jest to po
lityk typu nowo-austryackiego, w r o 
dzaju Koerbera, tylko większej niez: • 
wodnie m iary i stąd śmielszych poczy
nań. Ale jest to człowiek tylko od ła 
tania, od balansowania z dnia na dzii .1 
między trudnościam i i niebezpieczeń
stwam i.

Kto wie, może Rosya dzisiejsza je . 
państwem, przedstawiającem jedynie 
pole do łatania...

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

•AT. .

Dom Handlowy A. Ś L I N K O  i S-ka
zawiadamia szanownych klientów i klientki, że

d o ro c z n a  w y p r z e d a ż
która się cieszy uznaniem całego Poł.-Zachodniego kraju w skutek dużego wyboru i uizkich cen

naznacza się od d. 23-go stycznia
I C  na trzy dni 155—2—2

X

\
X
X
X
X
X
X
X
X

Wieńce metalowe X

R U D O L F  M U L L E R  
K ijó w ,

szarfy i napisy
rośliny w doniczkach

SKŁAD FABRYKI

56— 12 — 7
łóżka 

carni ze

A. Makowski 
i E. Rauer

K o n k u r e n c y ą
Amerykańskie składane
syst. Rudolfa Moliera z matera 

sta lowego drutu od 10 rb. 
i droższe O g r o d z e n ia  
kop. z  k o l c z a 

ste g o  s ta lo 
w e g o  c y n -  

żeń k o w e g o
d r u t u  

149—37—4

Kijów, W.-Wasilkowska Nr 3.

Ilustrowane katalogi roślin do kościołów

L
i kaplic wysyłamy na żądanie.

: JK X Z (} IC -< :} K } t(X JK M O K )IO K M (X > IO a O K } X )(O K )K X (:a O « O i( MC

TBil MHUr.E.HRASILKi , S-ka w KIJOWIE
N a s i O N a

a r  Nowość! wyborny napój!
Miód Bojarski H. W ( t a k i e g o  z Odesy.

Jest do sprzedania we wszystkich większych restauracyach i
nialnych w Kijowie.

Główny skład: W.-Wasyikowska Nr 59 telef. 486.

sklepach kolo-

119—5—4

^Wielka wyprzedaż
wszystkich towarów wraz z prem iam i do wyboru w sklepie łamp i naczyń

A A. F IAŁKO
Kreszczatik 29, wprost lombardu.

27—30— lc

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI

NIECIELSKIEGO i JAGODZIŃSKIEGO
oot KIJÓW, KRESZCZATIK Nr 31. m  197 -25 -

Poleca wielki wybór zegarków najcelniejszych zagranicznych fa
bryk, jak: PATEK, PHILIPPE &'C-o, LOŃGINES, OMEGA i in. 
Zegary ścienne, biurkowe, kominkowe, podróżne, dla kontroli stróżów 

repetiery, chronografy, budziki. Nowości biżuteryjne
Wzorowa pracownia zegarmistrzowska. mc Ceny realne.

Naw
219— 15— 1

Biuro techniczne budowy młynów §
b r a c i a  Z A R Ę B S C Y  w  K i jo w ie ,  §

Plac Kreszczaticki n r  2, telefon nr 547.
i i  L

Przyjmuje budowy nowych i rokonstrukeye starych
młynów.

P o le c a  z e  s k ła d u
Kamienie francuskie i sztuczne. s@s
Pasy obrotowe skórzane i wielbłądzie angielskie.

w

1  ^  dla elewatorów.
*8? Sita jedw abne do cylindrów.

Oskardy do kucia kamieni. 77—20—4 f i
$  Walcowe złożenia, 
jgt Maszyny do oczyszczania ziarna.

Części metalowe do przenośnych młynów, elewatorów, cylindrów itp- I §
_ . .Oł 4% *1(6 Mn, j/n, *1(8, *»«, Mn, Ja%

Di sprzedania byczki czystej rasy Oldenburskiej.

Najstarsza fabryka ogniotrwałych kas 
S .  Z w i e r z c h o w s k i e g o

w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, teł. 1531

- - w  1
złoty medal.

w

w Paryżu

F, Zatwierdzona przez departam ent 
\  medyczny w Petersburgu, posia 

dająca prawa felczerskie.

S p e c j a l i s t k a

O D C I S K Iusuwa 
i niszczy

bez bólu,zatruwania i ostrych przyrządów 
wycinanie bowiem i zatruwanie, przy
śpiesza narastanie i powiększenie od
cisków i drażni skórę. Niszczy broda
wki i t. p. Kwiatkowska, przyjmuje pa
nie od 11—2 g.; panów, od g.. 3—6. 
Adr.: Plac Duinski Nr 3, m. 43, oficy
na na prawo. 229— 4—1

Nazwa Data uro- 
dzienia

Ojciec

M A T K A CENA

UWAGI
Nazwa

żywa 
waga 

w pud.

roczna 
mleczu, 
w litr. za

sa
dn

.
do

da
t

ko
w

a

Ramzes 1S? X 906 u i
s . s  ! §  

z | ? g -

1 ^ 1 5
31 C
.2 o-= m 
3  o 73 st

Nr 297 
Roksana

31 2,987 50

5 
rb

. 
za 

ka
żd

y 
m

ie


sią
c 

w
ie

ku

II ciele

Nestor 15. XI 906 Nr 29S 
Nastuńka

33 3.032 50 U ciele

Dobosz 26. X 906 Nr 303 
Dora 25 — ‘25 pierwiastka

Obora Zofii Starorypińskiej w Chomińcach przez Czarny-Ostrów
gub. podolska. 234— 3-

Z powodu zmiany właściciela magazynu

„Au bon Goflt”
Kreszczatik Nr 40, dom Barskiego

Naznacza się od 15-go stycznia 1907 roku Wyprzedaż
damskich kapeluszy i futrzanych towarów z ustępstwem od 30 proc. do 50 proc.

164—5—5

Fortepiany i pianina

fabryki „A. STRGBL" w Kijowie.
drożej, wynajemSprzedaż po cenach: 375 do 500 rubli

do 10 rb.

Żylańska Nr 27, Telefon Nr 185. 137-

Pracownia sukien damskich

M - i  i r i
Wielka Podwalna Nr 33, m. 19

przyjmuje do roboty bluzki, suknie ba
lowe i kostiumy maskaradowe.

Od dnia 15 stycznia
r o z p o c z ę t a  s ię

w yp rze d a ż
wszystkich, pozostałych 

warów.
z sezonu, to- 

115—20—5

DOM HANDLOWY 
w podwórzu 

Kreszczatik 42.ŻAKO
Roboty polne.

S. Bogdański p S-ka
Pośrednictwo pracy

Warszawa, Chmielna Nr 33.

Na czas kontraktów  w Kijo
wie oddział przy ul. Fundukle- 
jowskiej w hotelu Włoskim 

(italianskije numiera).
28—30—8

Ccd
0Q

Kośba i żniwo.

Za obiady
lać. Adres: 

8—3 : muzyki.

łekeye polskiego języka 
Jub m uzyk, życzę udzie- 
„Dziennik Kijowski11 dla 

242— l r

w ą je m e j a n k u u j i  i  o p ia  majątków właścicieli ziemskich
w  g u b .  k i jo w s k ie j ,  p o d o ls k ie j  i w o ły ń s k ie j

niniejszem zawiadamia pp. członków— asekurujących i właścicieli ziemskich 
z kraju południowo-zachodniego, że, na podstawie § 30 sta tu tu  i wobec apro
baty Rady Zarządu naznaczone zostało w dn. 9 lutego na godz. 7 i pół wie
czorem w lokalu domu Szlacheckiego, Kreszczatik Nr 16 w Kijowie, zwykłe 
Ogólne zebranie, zwołane w celu rozpatrzenia, omówienia i zatwierdzenia na

stępujących kwestyi:
1) P r o t o k ó ł  Zarządu o stanie spraw.
2) Zatwierdzenie wykazów rachunków i bilansu za sprawozdawczy r. 1906.
3) Zatwierdzenie preliminarza wydatków na rok 1907.
4) Określenie sum, do rozm iaru których Zarząd ma prawo otwierać kre

dyt w instytucyach kredytowych.
5) W ybory członków Zarządu i ich zastępców w razie ustąpienia k tóre

goś z Członków.
6) W ybory Członków Rady Zarządu i ich zastępców w razie ustąpienia 

któregoś z Członków.
7) Omówienie i rozstrzygnięcie różnorodnych wniosków, przedstawionych 

przez Zarząd i Radę Zarządu Towarzystwa.
W razie, gdyby powyższe zebranie ogólne nie doszło do skutku, z powodu 

nieprzybycia wymaganej według § 36 sta tu tu  ilości Członków, po upływie 
dwóch tygodni, t. j. w dn. 23 lutego 1907 r. o godzinie 7 i pół w tymże lo
kalu odbędzie się Ogólne zebranie, które na podstawie § 36 sta tu tu  uważane 
będzie za prawomocne bez względu na ilość przybyłych Członków. 239r

Od d. I-go lutego r a? S :
cza, Kreszczatik Nr 16, wyprzedaż ro
żnego obuwia własnego wyrobu, krai - 
we i zagraniczne po zniżonej cenie, a 
także przyjm ują się obstalunki.

1 9 5 - 1 0 -  2

W y p r z e d a ż
W MAGAZYNJE OBUWIA

K L E J B E R A
ul. Kreszczatik Nr 43. 159—5— 4

99 D L A  P A  Ń ”
Wielka Wasilkowska Nr 20.

Pierwszorzędna, pracownia strojów d i 
pań i dzieci, oraz szkoła kroju i szycia 

M . D o b r o w o ls k ie j .
1 9 9 - 2 -  2

M nrrn  n n u i o ń  na mieszkanie uczn amogĘ przyjąć z niższych kias. 1i-
rogowska Nr 3, m. l. 2 1 3 - 2 -  2

P d K ą  u*emk)t*‘* potrzebuję na wieś z
francus. i niemiec. Kuznieczna 

Nr 29, m. 1, do g. 10 r. i od 5— 7 w.
205-3 3

Potrzebny
pomocnik buchaltera

posiadający gruntow nie polski i rosyjski 
języki, korespondencyę handlową i kil
kuletnią praktyką przy fabryce. Oferty 
w dwóch językach, z kopiami świa
dectw nadsyłać: Kijów — Kreszczatik 
Nr 3 m. 18. 182— 3

Allemande conn. le fr. cherche de. 
mi-place et leęons; de- 

sire de 11 — 5 heures. Poste res tan 
te M-lie Anna. 191—3 -  3

Groch Folgier ^ X ński (zielony 
najlepszej <>- 

czystki, wybieranej rękam i, pud 1 rb. :.0 
k., buraki pastewne ekendorf 3 r >. 
pud, Podole, poczta Nowa Uszyca, S >- 
rokany, Iżycki. 85— 10— 6

Mogę S ir3-4 uczące się pa- 
z klas młodszych na c i- 

łe utrzym anie z korepetycyą i języl:.: 
franc., niem. teor. Andrzejowski Zjazd. 
Nr 26, m. 5, od g. 12—6-ej M F.

241—3— 1
z długoletnią p rak tyką i do- 

_ brą rekom endacją, w sile
wieku, poszukuje posady. Funduki■*- 
jew ska Nr 4, m. 19, Majewski. 236-8-1

Ogrodnik

PolKb ^t<̂ra ukończyła nauk' w

E. HERSE
Kreszczatik Nr 20.

W poniedziałek, d. 22-go, 
we wtorek, d. 23-go  i w 
środę, d. 24 -go  stycznia

co
co

CO
I Ôl

Poszukuję stałej albo czasowej po
sady rachm istrza lub ko

respondenta. Gruntowna znajomość ję 
zyków: polsk., rosyjsk. i niemieckiego. 
Oferty pod lit, C. R. przyjmuje Admi- 
nistr. „D. K.“ 78—10— 7

Kijowski pośrednik handlowy 
A . M I L  O W  I C 2

Kijów, ul. Michałowska Nr 16.
POLECA: kupno, sprzedaż, zastaw i dzier
żawę majątków ziemskich, domów willi, 
futorów, młynów, lasów, fabryk itp. 
Wybór wielki. Reprezentacya różnych 
fabryk i firm  krajowych i zagrani
cznych. Pośrednictwo w sprzedaży cu
kru i świadectw eksportowych. Loka
ta kapitałów krajowych i zagranicznych. 
Potrzebni są: persony nauczycielskie, 
oraz oficyaliści dla wsi i m iasta, płci 

obojga. 231—3— l.

kowie, udziela lekcyi literatu
ry, historyi polskiej i muzyki od g. 10 
do 1-ej. Michałowski zaułek Nr SI, 
m. 6, H. I. 2 3 3 - 4 -  1

Do sprzedania

P n llm  7 W a rc 7 Q u /u  poszukuje po rO IK a  Z W d iiZ d W y  południowych
lekcyi języka polskiego za skrom ne 
wynagrodzenie. Listownie: ul. M oskie
wska, Nr'5, m. 26. 203— 10—2

politechniki (klasyk) s ta r
szego kursu  poszukuje lekcyi. 

Kadecki zaułek Nr 13, m.3. 145—4— 4
Student

Z pozwolenia władzy rządowej

pow. bałckiego, na granicy gub. ki
jowskiej, 700 dziesięcin, w jednym ka
wałku, separat, m ajątek polski, z bank. 
długiem, czarnoziem, las, ogród, wszel
kie zabudowania gospodarcze, dom m u
rowany obszerny, nad rzeką Siniuchą, 
17 wiorst od stac. wązko-tor. dr. żel., 
3 wiorsty od st. pocztowej, 50 wiorst 
od Humania. Adres: st. Koziatyn, Poł.- 
Zach. dr. żel., LEONARD TABĘCKI.

237 - 3 — 1

Sparaliżowany
nędzy, prosi o wsparcie 
nr 76, Jan  Bołtowicz.

człowiek, nie mogąc
zapracować, jest w

Buliońska 
238- -10— 1

Szkoła kroju z ulepszoną m etodą franc- 
Budryk. Kreszczatik Nr 41, m. 30- 

Wejście frontowe.

Kurs 10 lekcyi 10 rubli
196—20— 2

n f in u a l ie łń u /  suwem., bony ora? słu- 
U llu jd llu lU W y żbę domową poleca
biuro Hermanowicza, Kijów, Bibik. Bulw. 
Nr 2, telef. 1448. R779

Potrzebna f i r A ,,0" B p Ł i,mie'jąca
ska Nr 19, m. 6.

szyć. Żylań- 
209-3-3

StlldO nt matemak Poszuk- tekeyi b b ,wieczorowej pracy. Kresze?a- 
tik Nr 45, m. 13, M. Iw-cki. 230-4-1

Do sprzedaniadom 2 ogr“d•̂■(ob-okf!l-m nazyum , kościół, Cr r- 
kiew, targ  i szkoła miejska). W asj t- 
kowska-Twierska Nr 6. 211—4 - 1

Cukiernik z Warszawy
PĄCZKI I FAWORKI

p o le ca
znakomite

przjjm uje  obstalunki na to p fy ,  p i r a 
m id y ,  lo d y  i k r e m y ,  oraz wsz 1- 

kie wyroby cukiernicze.
U lic a  L u łe r a r t s k a  32.

(Bufet Klubu Polskiego Towarzystwa 
Gimnastycznego).

specyal. poszuk. roboty przy
chodząc. Alek 

ul. Nr 42, m. 8. M. Faktor
Modystka chodząc. A leksandrowska

138— 1

70 -100 tysiijcjf p“  “żaki:,.
dną polskiego m ajątku odseperowane- 
go w dobrej glebie, na Wołyniu. Ofer
ty: Plac Kreszczaticki Nr 3, magazyn 
Nr 40. Tamże osobiście pomiędzy i-ą  
a 2-gą. 1533—7— 7

rządcostwa domem, cho
ciażby za mieszkanie. 

Student-politechnik. Adres: Teatralna 
Nr 3, m. 17. 165—3—3

Poszukują

Pomocnik aptekarski
znający język francuski, niemiecki i ży
dowski poszukuje posady. Zgłaszać się 
pod adresem: Kamieniec-Podolski, ski id 
fotograficzny W. Prusinowskiej dla S.

175—4—3Prusinowskiego.

Siuueiii
W łodzimierska 28, m

rut. naucz, poszuk. lekcyi tu 
lub na wyjazd. List. Mała- 

173— 10— 5
D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


